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Związku Bojowników o Wolność i Demokracje 


POLACY 

Mija dziesięć lat ad chwili najaz- 
du hitlerowskiego na Polskę, od tra- 
gicznej katastrofy wrześniowej. 


PAMIETAMY, 

Pamiętamy wrześniowe dni klęski 
kiedy Żołnierz polski z karabinem 
zedł przeciw niemieckim tankom, 
kiedy do śmierci Irwała załoga We- 
stetplałie, kiedy nieustreszona lud- 
rość Stolicy gołymi rękami przez dłu 
gie tygodnie broniła przed wrogiem 
dostepu do: Warszawy. 


Pamiętamy żołnierzy walczących 
bez dowódców, robotników w Szete- 
ochotniczych, pol 
h komunistów, którzy. wyłamaw- 
szy kraty prosto z więzień szli bro- 


ojczyzny, czerwonych kosynie- 
rów gdyńskich — wszystkich tych, 
którzy walczyli i ginęli, piersią swą 


słoniając 
ich naje 


droge hordom faszystow- 
ów. 


Cześć bohalerom! Cześć poległym 
w hojach wrześniowych obrońcom 
Oiczyzny! 


Swieto 
pelskich 
skrzydeł 


Cała Polska obchodzi dziś Święta 
Lotnictwa, W pierwszą niedzielę 
września co roku społeczeństwo za- 
poznaje się z naszymi osiągnięciami 
w dziedzinie lotnictwa, w dniu, tym 
dokonuje się przeglądu rozwoju na- 
szych kadr lotniczych, jakości sprze 
tu i naszej wytwórczości lotniczej. 


Polskie lotnictwo wojskowe odro- 
dziło się w roku 1943 na ziemi rar) 
dzieckiej, gdzie obok jednostek in- 
nych rodzajów broni powstały przy| 
pomocy, ZSRR pierwsze formacje lot- 
nicze. U boku- potężnego lotnictwa 
radzieckiego polskie jednostki lotni- 
cze operowały od roku, 1944 na główi 
nym szlaku natarcia, kióry spod moz. 
kiewskich lotnisk prowadził 
Warszawę na Berlin. 


Dzięki bojowemu duchowi i patrio- 
tyzmowi lotników polskich, dzięki zna- 
komiiemu sprzętowi radzieckiemu 
doskonałym radzieckim 
mlode lotnictwa 


instruktorom, 
jolskie zapisało pięk, 


nie karty swojej SAS Pu ki lotnicze 
awa" | „Kraków” otrzymały 
lokrotnie podziękowanie od Na- 


czelnega Wodza 
Generalissimusa Stolina 
odznaczenia bojowe 
Wojska Polskiego. 


Nazwiska lotników-bohaterów, wy- 
rosłych w walce z faszyzmem Litl 
rowskim, ppik. ppłk. GASZYNA | i JA- 
KURBINA, mjr. CHROMEGO i LISIEC-| 
KIEGO oroz kpt. SZWARCA przejdą| 
na zowsze do historii ludowego lot- 
nictwa odrodzonej Polski, 


il Radzieckiej, 
i najwyższe 
Odrodzonego 


Stały rozwój lotnictwa wymaga roz! 
budowy kadr lotniczych, których 
szkolenie odbywa się w średnich il 
wyższych szkołach lotniczych. Młody) 
narybek kandydatów do tych szkół 
przygotowuje sieć qoroklubów drazi 
przysposobienie lotnicze „Siużby Pol 

KADRY LOTNICZE REKRUTUJĄ) 
W CORAZ WIĘKSZYM STOPNIU 
Z JAŁODZIEŻY ROBOTNICZO: CHŁOP.| 
SKIEJ, 

W dniu dzisiejszego Świeja życzy: 
my polskiemu lotnictwa oraz ludziom, 
którzy wysiłki swe poświęcają jego 
rozbudowie, aby lotnictwo nosz 
chlubnie wypełniło 
obrony pokoju, 


Ki 


do rozwoju gospodarczego Polski. - 


Przemysł Miejscowy 


wykonał plan produkcji 
na rok 1949 

Wojewódzka Dyrekcja Przemy- 
słu Miejscowego w Łodzi kieru- 
a 50-ma zakładami pracy, za- 
komunikowała, że plan Ko) 
na 1949 r. został wykonanv 
dniu 3 września br, 


il poprzezĘ socjalizmu z) 
RSP a demokracji ludowej, 


i ełnilo swoje zadania 

jo, wzmocnienia poten- 

cjalu obronnego Polski Ludowej oraz 
by przyczyniło się na swoim odcinku 


PAMIĘTAMY... 


Pamiętamy naszą bezbronność, mi- 
liony rak daremnie wyciaga 


skich kolumn r en krwi i 
czy, które miażdżyły żywe ciała na- 
rodu. 

Pamiętamy podłą zdradę rządów sa 
nacji, które paklowały z Hitlerem, a 
odrzucały pomoc Związku Radzieckie 
go, rządów sprzedajnych generałów 
i dygnitarzy, umykających ze złotem 
zagranicę — rozwielmożnioną dywet 
sję d szpiegostwo na usługach wroga. 

Pamietamy gorycz zdrady i osamot 
nienia, kiedy rzekomi sojusznicy z za 
chodu odmówili nam przyrzeczonej 
pemocy i haniehnie porzucili Polskę 
na pastwę najeźdźcy. 

Nie zepomnimy tragedii powstania 
warszawskiego. 

Nie zapomnimy handlarzy krwi, 


którzy bohaterskiej Stolicy kazeli 
żgiać na marne. 


Pamiętamy te gorzkie į krwawe lek 
cje histori. 

DZIŚ WIEMY... 

Słuszna była droga demokratów, 
którzy w jedno tączyli sprawę niepo- 
Gleglości ze sprawą wyzwolenia ludu 
procującego. 

Wolność narodu nie da się pogo- 
dzić z panowaniem reakcji. 

Tylko lud pracujący może wywal- 
czyć niepodległość. 

Tylko władza ludowa może ochro- 
ugruntować prawdziwą wol- 


pziś WIEMY... 

Słvszna była draga tych patriotów, 
którzy prowadzili nieustraszenie oręż 
ną walkę z wrogiem, wiążąc naszą 
przyszłość ze zwycięstwem Armii Ra 
dzieckiej nad niemieckim faszyzmem. 
Wclność przyniosła nam niezwyciężo 
ra Armia Radziecka, armia kraju so- 
cjalizmu, który dwukrotnie w ciągu 
cwierćwiecza rozbił kajdany niewoli, 
skuwające' nasz naród, 

Tylko wspólnie z silami narodu po 
stepu L sprawiedliwości społecznej, 
tylko w hratnim sojuszu z twierdzą 

Związkiem Radzieckim, z 
tylko 
u boku milionów prostych ludzi, któ 
rzy walczą z imperializmem na całej 
kuli zieruskiej przeciw wojnie, uch 
skowi i krzywdzie, zbudujemy funda- 
menty trwałej niepodległości i za- 
pewnimy jasną przyszłość ludu pol- 
skiego. 

DZIŚ WIEMY. 

Nie zgineli na marne ci, którzy wal 
czyli o niepodległą Polskę Ludową 
kierowani dalekosiężną OTIA 
myślą. 

5 lat budowy Polski Ludowej na 
1uinach odziedziczonych po okupacji 
— podniosło nasz kraj ponad poziom 
przedwojenny, uczyniło go bogat- 
szym, zasobniejszym, stokroć moc- 
niejszym, niż przed 10 laty. 

Doświadczenia tych, co padli w 
bojach za wolność, uzbrajają tych, 
co"przetrwali 1 dalej walczą, budując 
nową, szczęśliwszą Polskę. 

WALKA TRWAI 

Trwa walka o pokój przeciw impe 
vialistoni magnalom dolara, któ- 
szy w nowej: wojnie, w nowych poto 
kach krwi widzą swój ralunek, klórzy 
z błogosławieńsiwem watykański 
polityków wskrzesić chcą niemiecki 
mililaryzm i zaborczą żądzą odwetu 

Trwa walka. o siłę narodu, o pote- 
ge gospodarczą nowej Polski, o po- 
Konanie wiekowego zacołania I prze- 
kształcenie naszej Ojczyzny w kiaj 
nowoczesny i bogaty, w kraj przemy 
słowo-rolny, kraj wysokiej kultury 
i pełnej sprawiedliwości społecznej. 

Trwa walka z niedobitkami reakcji, 
szkodnikami i wichrzycielami, z ty- 
mi wszystkimi, którzy podnoszą zbra 
dnieza rękę na dorobek narodu, na 
jego tak drogo okupioną wolność i 
niepodległość 

Ta walka, która toczy się w kraju 
i w Świecie całym, jednoczy nas 
wszystkich przedstawicieli różnych 
warstw narodu, partyjnych i bezpar- 
tyjnych, wierzących i niewierzących, 
robotników i pracówników nauki, 
chłopów i nauczycieli, księży patrio* 
tów i działaczy spolecznych, ludzi 
różnych przekonań, zespolonych jed: 
rą ideą budowy Polski wolnej i spra 
wiedliwej. 

Gdziekolwiek się ona toczy, w war 
sztacie, czy na roli, w biurze, czy w 
szkole, jest obowiązki 
laka oddać wszystkie ziły sprawie, za 
którą miliony braci oddały swe życie 


HAŃBA  ZDRAICOM NARODU, 
SPRAWCOM KLĘSKI WRZEŚNIO- 
WEJ! 

po dziesięcin latach 


i demokrację 


7 ze przypomi- 
pamy prawdę i nauke dni wrześnio- 
wych wszystkim Polakom. 


DZIŚ WIEMY... 


Polska zacofana, Polska nędzy, 
ciemnoty i wyzysku mas pracujących 
olbrzymiej 4 jedynie twórczej więk- 
narodu, Polska ucisku mniej- 
ci narodowych, Polska rządzona 
przez garść wyzyskiwaczy i dla ich 
interesów. Polska zaprzedana między 
narodowe kapitałówi, Polska od- 
dzielona murem kłamstw i intrygami 
międzynarodowej spółki wyzyskiwa- 
czy od Zwiazku Radzieckiego, od sił 
postępu, niosących pokój światu, 
wolność ludom, wyzwolenie i god- 
ność pracującemu człowiekowi. 


Teka Polska nie mogła by 
dleała, taka Polska musiała 
hezbronną — igraszka imperial 
cfiarą ich zaborczości. 


PAMIĘTAMY I NIE ZAPOMNI- 
MY 


Nie zapomnimy 
hezmiari 
stw: 


My, Polacy widzieliśmy i nigdy 
nie zapomnimy i będziemy wołać 
wielkim głosem, jako ostrzeżenie dla 
milionów: Świat musi wiedzieć, da 
czego zdolny jest faszyzm; ten zwy- 
rodniały płód imperializmu! 


bezmiaru ofiar i 
hitlerowskiego barbarzyń- 


Nie zapomnimy 6 milionów pomor- 
dowanych braci, ani; naszych pole- 
głych towarzyszy broni, ani naszych 
spalonych miast i wsi, ani bestial- 
stwa najeźdźcy, 

OOOO 


Referat Kongresowy: 


tow, gen. Jóżwiaka— Witolda = 
= na str. 3 


MAKAK AAAA A SINANA 


Ale nie wolno nam ta 
w niepamieć winowajców klęski i 
cierpień narodu, tych, którzy walkę 


o wolność chcieli zamienić na walkę 
o władzę wyzyskiwaczy, walkę z nie- 
mieckim okupantem — na walkę z 


wyzwoleńczą Armią Radziecką. 


Nie zapomnimy tych, którzy w 
zwierzęcym strachu przed ludem nie 
«ofali się przed rozlewem bratniej 
krwi, gotowi wydać Polskę na łup no 
wym zaborcom, uwii jej zaco- 
łanie, ciemnotę, słabość, byleby wró. 
cić do steru rządów, 

Dlatego my, bojownicy o spo- 
łeczne i narodowe wyzwolenie lu- 
du polskiego, 


uczestnicy "rewolucyjnych walk 
1905 r., 

rewolucjoniści | patrioci, prze- 
śladowani i więzieni przez rządy 


reakcji i zdrady narodowej, 

weterani powstań śląskich i wiel- 
kopolskich, 

żołnierze Brygady Dąbrowskie: 
go, walczący w H! szpanii „za wol 
ność waszą i naszą”, 

obrońcy barykad Warszawy, 
Westerplatte i Wybrzeża, party: 
zanci | bojownicy ruchu oporu 
przeciw  bestialskiej hitlerowskiej 
okupacji, 

więźniowie polityczni hillerow- 
skich obozów i katowni, bojowni- 


oWolność i 


ukonslytuowały 


iun 


premier Józef Cyrankiewicz, 
Państwa Józef Niećko, minister 
gmunt Balicki, 


Sekretarzem pre 
becki, 


sowego sekrètarza Z. G 
Passiniezo. 


a skarbnikie 


cy powstania gelta warszawskie: 

go, 

uczestnicy tragicznego powsta- 
nia warszawskiego, 

żołnierze | i II Armii Wojska Pol- 
skiego, którzy u boku Armii Ra- 
dzieckiej wyzwolili ziemię polską 
od krwawego jarzma najaźdźcy i 
wyrabali orężem granice nad O- 
dra, Nysą i Bałtykiem. 

Zespalamy nasze szeregi w je- 
den Źwiqzek Bojowników o Wol- 
ność i Demokrację. 

Jednoczymy się w Polsce Ludo- 
wej, wcielającej w życie hasła 
i idee, które przyświecały nam we 
wszystkich zmaganiach z zaborca- 
mi i ciemieżycielami naszego ludu 
w walkach z reakcją i zoprzań- 
stwem narodowym. 

Jednoczymy się, aby razem z 
klasą robotniczą, razem z masami 
ludowymi, razem z całym naro- 
dem walczyć i pracować nad u- 
trwaleniem podstaw niepodległa- 
ści, demokracji lurłowej i pokoju. 
Niech w dziesiątą rocznicę hifla- 

rowskiej napaści na Polskę, nauki. klę- 
ski wrześniowej staną się drogowska- 
zem dla całego narodu. 

ją się masy ludowe, 
iwerzące lepsze życia w wolnej oj: 
czyźnie w jeden front narodu, który 
de końca wytrzebi siły wsteczne ob- 
cych imperialistycznych najmitów, go- 
dzących w dobro państwa i spole- 
czeństwa. 

Niech w codziennym trudzie każde- 
go z nas, w codziennej pracy m 
nów robotników, chłosów 1 inteligen- 
łów, w codziennej walce o plan, o 
wzrost wydajności, o- Gszczędność, o 
wyższe plony z hektara, o lepszą ja- 
kość produkcji, o wyższy poziom o: 
światy i kultury _ WYKUWA SIĘ DO- 
BROBYT LUDZI PRACY | POKOJOWA 
MOC NASZEGO PAŃSTWA*LUDO- 
WEGO. 

Niech krzepną nasze niezawodie 
sojusze z poństwami socjalizmu i, de- 
mokracji, niech wzmacnia się świało- 

wy obóz pokoju, któremu przewodzi 
riezwyciężona twierdza pokoju, po- 
stępu i socjolizmu, związany z nami 
bicterskim przymierzam wielki Zwią: 
zek Radziecki, 

Niechaj wbrew  imperialistycznym 
zakusom krzepnie front wolnych na- 
rodów i narodów walczących o wol- 
ność, światowy front pokoju, który 
sparaliżuje zbrodnicze zamiaty pod- 
żegaczy wojennych. 

POZDRAWIAMY ZWIĄZEK RADZIE- 
CKI, JEGO BOHATERSKĄ ARMIĘ RA- 
DZIECKĄ, POZDRAWIAMY JÓZEFA 
STALINA, WIELKIEGO OBROŃCĘ PO- 
KOJU, 

pozdrawiamy bratnie kroje demo- 
kracji ludowej, 

pozdrawiamy i ślemy wyrazy czci 
bojownikom o wolność i damokracię 
W CHINACH, GRECJI, HISZPANII 
| INDONEZJI, 


pozdrawiamy klasę robotniczą świa 
ła, pozdrawiamy wszystkich obrań- 
ców pokoju, 

pozdrawiamy towarzyszy broni, bo- 
jowników o wolność * demokrację na 
cedym świecie, 

pozdrawiumy i wzywamy do jedno» 
ści w walce o pokój — aż do zwy- 
'ęstwo. 


Wrzesień nie powtórzy się więcej. 


WARSZAWA (PAP). — Dnia 2 bm. 


Wice 
Eugeniusz Szyr : 


um. Rady Naczelnej został poseł 


Zarząd Główny Związku wybrany 


em — posła Jerzego Fcdlowskiego. 


NIE ŻYJE | ROZKWITA WOLNA, 
NIEPODLEGŁA POLSKA LUDOWA. 


Naczelne władze 


nowopowstałego Związku Bojowników 


Demokrację 


w godzinach wieczorn: 


Rady Inej został 


wybrany 


Jan Gru- 


został w fiastępującym skła- 


dzie: przewodniczący Zarządu Głównego prezes Izby 
Kontroli generał Franciszek Jóźwiak - Witold, I wiceprezesem w3- 
jewoda kielecki Wacław Rózga, II wiceprezesem poseł Wilhelm 
Garnearczyk. Soktefarzem wybrano dotycheza- 


iów Polit 


o Wolność i 


z 


; 


a 


1 
leźli się liczni księża, którzy bra l 


WARSZAWA (PAP), Minister 
obrony narodowej wydał następu 
jący rozkaz: 

W dniu dzisiejszym Wojsko 

Polskie wraz z najszerszymi ma- 

sami narodu obchodzi doroczne 


Św'ęto Lotn'ctwa. 
Data ta zbiega 
sji hitlerowskiej 


się z rneznicą 
na nasz 


U Źródeł klęski wrz 
legła polityka obszarniczo - ka- 
pitalistyczna, oparta na wy: 
ku mas pracujących, na wrogo- 
ści do Związku Radzieck'ego i 
na wiązan'u się z hitlerowskimi 
Niemcami. 

Rządy reakcyjne musiały w 
nieunikniony sposób  doprowa- 
dzić do zastoju, upadku gospa- 
darczego i sparaliżowania siły 
nbronnej kraju. 

Również lotnictwo sanacyjne 
podczas kampani: wrześniowej 
okazało się hezsilne, a lotnicy 
h'tlerowscy mogli do weli nisz- 
czyć z pow etrza naszą ludno: 
miasta i wsie, 

Ale już w roku 1944 dzięki 
pomocy Związku Radzieckiego 
mogły ruszyć nowe jednostki 
lotnictwa polskiego da walki z 
lotnictwem najeźdźcy hitlerow- 
skiego, 

Obck żołnierzy 1 dywi: 
bojownika o niepodległą Polskę 
Ludową, wystąpił lotnik polski, 
którego. nauczyc'elami byli ofi- 
cerowie lotnictwa radzieckiego, 
wsławieni ofiarną : hnhaterską 
walką z hitleryzmem. 


LOTNICY! 


W walkach o wolność nasze- 
go kraju, przy wyzwoleniu War 
szawy, w okresie walka przeła- 
manie Wału Pomerskiego, przy 
zdobywaniu Kołobrzega i Ber! 
na, wspóździałając z jednostka- 
mi lądowymi, wnieśliście zasz- 
czytny wkład w nasz udział w 
zwycięstwie nad faszyzmem. 

DROGA, KTÓRĄ ROZPO- 
CZĘLIŚCIE W ZWIĄZKU R: 
DZIECKIM, GDZIE TWORZY- 
ŁY SIĘ PUŁKI NOWEGO LOT 
NICTWA POLSKIEGO, 00- 
PROWADZIŁA WAS DO BER- 
LINA. 


Dziś w niedzielę o g 
ul. Narutowicza 20, 


odbędzie 


Manifestacyjne 


w którym wezmą udział pr: 
ków o Wolność i Demoksację 
kowski, Woj p homite 
Mapnificencja ob. rektor P 
matowicz oraz delegaci ZS 
FIAPP. 

WOJEWÓDZKI KOMIE" 
OBROŃCÓW POKOJU 


IR, 


o 


Z „Tour de Pologne" 


Na sali obrad Kongresu Bojownik ów o Wolność 


dzinie 11 


stn 


WSZYSTKICH KRAJOW ŁĄCZCIE SIE! | Księża polscy na Kongresie Zw. Bojowników 


OSRADOMSZCZA 


Demokrację- 


i Demokrację zna- 
i udział w walce z okupantem 


niemieckim. 


W dniu Święta Lotnictwa 


Rozkaz Marszałka Żymierskiego 


do jednostek wojsk lotniczych 


W okresie powojennym, dzię< 
ki trosce Rządu Polski Ludn= 
wej, dzięki dalszej ciągłej pomo 
cy naszego sprzymierzeńca — 
Związku Radzieckiego, który 
nam dostarczył nowoczesnego 
sprzętu i najlepszych swych in- 
strukłorów oraz dzięki ofiarnej 
pracy oficerów, podeficerów i 
szeregowców wojsk lotniczych, 
jeszcze bardziej wzrosły i okrze 
pły szeregi naszego lotnictwa. 

DZIŚ NASZE LOTNICTWO 


STANOWI SIŁĘ, JAKIEJ NIG- 
BY W POLSCE NIE BYŁ: 
Odrrdzone 

i 


Jetnietwo polskie 
z przodują” 


wej, związanego nierozerwi alnie 
z masami ludowymi. 5 


LOTNICY! 


Stojąc niezłomnie na straży 
powietrznych granic, stanowicie 
wraz z całym ndrodzonym Woj- 
skiem Polskim potężny czynnik 
obrony naszej niepodległości, po 
koju, władzy ludu i zdobyczy 
społecznych demokracji ludo- 
"wej. 

Przez wytężoną pracę wyszko 
leniową wzmacniacie siłę Pol- 
ski i całego obozu pokoju, wol- 
ności i postępu. 

W codziennym swym trudzie 
bierzcie sobie jako wzór boha- 
terskich lntników radzieckich, 
ich heroizm podczas wojny i 
wspaniałe wyniki w powojennej 
pracy pokojowej, 

W dniu Święta Lotnictwa ży 
czę Wam, aby praca Wasza 
przyczyniła się do dalszej rozbu 
dewy lotn'ctwa, pełniącego za- 
szezytną służbę w obronie poko 
ju, w utrwaleniu naszej niepo=* 
dległości i eniu zrębów 
przyszłej sacjalistycznej Polski, 

Rozkaz odczytać w dniu Świę 
ta Lotnictwa we wszystkich 
jednostkach wojsk lotniczych, 


Minister obrony narodowej 
(—) MICHAŁ ŻYMIERSKI 
Marszałek Polski 


I-szy wiceminister obrony 
narodowej 

(—) EDWARD OCHAB 
gen. bryg. 


w sali Filharmonii przy 


Zgromadzenie 


ciele: Związku Bojowni- 
— ob, Minister Henryk Świąt 
u Obrońców Pokoj Jego 


itechniki prof, dr. Osman Ach- 


Ludowej Grecji, czlonkowie 


ZWIAZEK BOJOWNIKÓW 
wo $ 1 DEMOKRACJĘ 


isen znów picrwszy w Kielcach 


Drużynowo prowżdzą ciagle Rumuni 


KIELCE (obsł. wł). — XI etap wy-| 
ścigu dookoła Polski Kraków=Kiel- 
ce długości 120 km wygrał tak, jak 
i poprzedni etap Duńczyk Olson w 
3:19,58 przed Nicutescu [Ru 
munia) i Locatellim (Wiochv| i Spa 


czasie 


lużzim (Włochy), 


Pierwszym æ Polaków był Wójcik, 
kóry zajął szósle miejsce. 
Drużynawo zwyciężyła na tym eta- 
pie Rumunia w czasie 10:14 43 przed 
10:21,52. Drużyna polską 
lym etapie odrobiła blisko 3 mie 


Polską 


na 


nuty do Włochów 


B z 


Komunistyczna prasa polska ostrzegała 
przed zdradziecką polityką sanacji 


Tragiczną dla Polski i pokoju po- 
litykę Becka, politykę zdrady i za- 
przaństwa, zwalczała konsekwentnie 
Komunistyczna Partia Polski, 


Goering, jest dla niego „zbawcą nie: 
podległości Polski”, Mackiewicz wy- 
a w tea sposób to, co po cichu 
myśli cała burżuazja, 
Prze- | = Polityka obozu sanacyjnego byla z 
strzegała ona przed zgubnymi kon- | istoty swej prohitlerowska, była poli- 
sekwencjami pakłowania z faszy- | tyką przygotowania wojny przeciwko 
stowskimi Niemcami i wysługiwania EU AJ REA ERBEN 
| w i 
s Hilorowii _ wskazywała na ks | fee prend rówalucja sacalną jest 
nieczność współpracy ze Związkiem 
Radzieckim, Insłrumaniem tej walki 
była m.in. POLSKA PRASA KOMU- 
NISTYCZNA | PISMA RADYKALNE, 
KTORE. BEZ -PRZERWY DEMASKO- 
WAŁY KATASTROFALNĄ DLA POL- 
SKI | POKOJOWYCH Slt POSTĘPO- 
WYCH ŚWIATA PROHITLEROWSKĄ, 
ANTYRADZIECKĄ | ANTYPOKOJO- 
WĄ POLITYKĘ RZĄDU SANACYJNE- 
GO, wskozywaly na konieczność so- 
Związkiem Radzieckim. 


faszystowski rząd burżuazji do kno- 
wań z faszyzmem riemieckim, do 
przygotowań, mających na celu na- 
pad zbrojny na Sowiety.” 


W 1934 roku sanacyjny rząd polski 
podpisał pakt nieagresji z Niemcami. 
Rząd sanacyjny pomógł Hilerowi 
wyjść z izolacji, w jakiej się znalazł 
i uzależnił politykę Polski od polityki 
hitlerowskiej, a sanacyjny „Kurier Po- 
ranny" z dnia 28, |. 1934 pisze, ka 
poas ten jest dla Polski „wielką zdo- 

yszą i wielką korzyścią”, 

Komunistyczna prasa polska od ra- 
zu odsłoniła znaczenie i niebezpia- 
czeństwo tega paktu. O:trzega'a ona 
przed jego konsekwencjami, nawolu- 
jąc do walki przeciwko temu wojen 
nemu paktowi. 


juszu ze 
We 


ziesiąłą rocznicą zdradzieckiej 
napaści Hitlera na Polskę warto so- 
bie jeszcze raz zdać sprawę, kto 
miał słuszność, kto bronił żywotnych 
interesów Polski i interesów narodu 
polskiego, a kto je oddat — w imię 
ciasnych, egoistycznych in'zresów bur 
żuazji — na lup wrogom. 


„Rabotnicy i ch'opi — czytamy w 
„Gremadzie” — muszą wzmós czyj: 
ność wobec imperialistycznej polityki 
krwawej dyktatury, muszą wyle 
pod wodzą komunistycznej parti 
wszystkie rewolucyjne siły do walki 
ze zbrojeniemi wojennymi rozbójni- 
ków”. 

„Czerwony Sztandar” w roku 1935, 
w pierwszą rocznicę tego zdradziec- 
kiego paktu, pisał: „Przyjazd Goerin- 
ga do Polski był jawną manifestacją 
polityki wojennej agresji sprzymierza- 
nych dyktatur faszystowskich. 


OLBRZYMIA ODPOWIEDZIALNOŚĆ 
SPOCZYWA NA BARKACH PROLE: 
TARIATU POLSKIEGO, NA BARKACH 
JEGO LENINOWSKIEJ AWANGARDY 
— KPP. WALKA PRZECIW WOJNIE 
Z ZSRR JEST SKŁADOWĄ CZĘŚCIĄ 
NASZEJ WALKI”. 


Sojusz sanacji 
z Hitlerem 


Dojście Hitlera dò władzy w Niam 
czech odpowiadało ówczesnej faszy- 
stowskiej polityce rządów  sanacyj- 
SKU nic więc dziwnego, że obóz re- 
akcji przyjął przewrót hitlerowski z 
nieukrywanym zadowoleniem. Jedy- 
nie. prasa komunistyczna przystępuje 
natychmiast do ujawnienia, sprzecz- 
nej z interesem mas pracujacych po- 
lityki_ rzadu, W n-rze 3-4 „Nowego 
Przegladu” z 1933 roku czytamy: 

„Sanacja już w 1933 r. występuje 
w roli jawnych i _ entuzjastycznych 
zwolenników hitleryzmu. Dotyczy ta 
przede wszystkim grupy żubrów wi- 
leńskich z krzykliwym Mackiewiczem, 
redaktorem „Słowa” na czele. Głów- 
ne „zagadnienie, jakie wyprowadza, Uległość polityki Becka wobec Hit 
Mackiewicz, z „doświadczeń niemiec- | Jera jest coraz wyraźniejsza i prasa 
kich” — to „walna rozprawa z ko- | sanacyjna wcale tego nie ukrywa. 
munizmem”. Krwawy zbir hitlerowski, Przed rozmowami Hitlera z Beckiem 


10 milionów więźniów politycznych 


stoi twardo na straży pokoju 


stwierdza na kongresie przewodniczący FIAPP 
płk. Manhes 


W Kongresie bierze udział przewodniczący FIAPP płk. Man- 
hes, który w imieniu FIAPP przekazał pozdrowienia polskim bo- 
jownikom o wolność j demokrację. Następnie pik. Manhes powie- 

dział m. ins 


„Jestem szczęśliwy, że ten za- 
szczyt przypadł mnie Francuzowi, 
gdyż pozwala mi to przypomnieć, 
jak bliscy sobie byli zawsze patrio- 
ci polscy i francuscy, jak serca ich 
biły tym samym rytmem i jak czę- 
sto krew polska lała się za sprawę 
Francji, a krew francuska za wol- 
ność Polski. Pozwala mi to równiaż 
stwierdzić, że reakcyjna polityka o- 
bechego rządu francuskiego jest cał 
kowicie sprzeczna z wolą, która oży 
wiała członków Ruchu Oporu w la- 
tach okupacji i wolą większości lu- 
du francuskiego. 

Pierwszy Międzynarodowy Zwią- 
zek Więźmiów Faszyzmu FIAPP u- 
tworzony został z inicjatywy Pol- 
Ski. Założyciele FIAPP-u wyrazili 
życzenie, ażeby stały sekretariat or 
ganizacji miał swą siedzibę w War- | tuj 
szawie, Pragnęliśmy w ten sposób | Wielkiej Międzynarodowej Federa 
uczcić ofiarność narodu polskiego, |cji, zespalającej wszystkie te orga- 
który złożył ciężką daninę krwi w |nizacje. Tego rodzaju federacja bę- 
walce o wolność ludów. dzie ważnym elementem światov 

10 milionów b. więźniów politycz | go frontu pokoju 4 wzmocni pow. 
nych — mężczyzn i kobiet — zrze- | nie jego siły, 
szonych w FIAPP chce pozostać | Walczyć o pokój — oznacza wal- 
wiernymi przysiędze uroczyście zło dy nie powtó- 
żonej w obozach hitlerowskich, by wa, które byty 
nigdy już więcej nie dopuścić do m naszego pokolenia, 
wojny i jej okrucieństw. (Oklaski). y więcej Buchenwaldu, Maut 

FIAPP, zrodzony z tej samej kon | hausen, Oświęcimia, 


Z 


również przez kolaboracjonistów i 
innych reakcjonistów, prowadzą w 
imię swych ciemnych interesów i 
hegemonii nad światem nadal go- 
rączkowe przygotowania do nowej 
wojny. FIAPP twierdził zawsze i 
twierdzi nadal, że wojny : jej cier- 
pień można uniknąć, FIAPP wzywa 
wszystkich dawnych partyzantów, 
członków Ruchu Oporu, byłych 
kombatantów i jeńców wojennych 
całego świata do połączenia swoich 
wysiłków w walce o pokój, 
Wasz Kongres Połączeńiowy 
dowódem postępów, jakie 
idea zjednoczenia, rzucona 
FIAPP. Kongres ten stanowić bę- 
dzie przykład dla kraju, gdzie po- 
dobne zjednoczenie nie zostało zro- 
alizowane. Zjednoczenie to 'przygo- 
tuje grunt do stworzenia jedne. 


jest 
czyni 
przez 


cepcji jedności, która ożywia dziś| Nigdy więcej Oraduru, Idie, 
Wasz Kongres, zwrócił się w kwie- 
tniu 1949 r. z uroczystym apelem do łeż, nędzy 


ludzi całego Świata, ostrzegając 

przed miebezpieczeństwem wojny. 
Podżegacze wojenni, wspomagani 

przez elementy faszystowskie, jak 


zędzynarodowe Zjed 
„ących o Wolność, 
pokój i demokrację! 


4 e eo c z oaz eee zy een 


OEO ON OG BD PTO NO RO 
Jack London (5) | 


Przekład J. B. Rychlińskiego 

GZ=0SEZ0GZEGZZOCSZOWCZOGZDGZACZZ) 

ioślarzy złamał dulkę przy wiosłowaniu i za tę zbrodnię został 
zakuty i więziony przez trzy dni o włodzie, a wszyscy inni zbici na kwaśne 
jablko. W tym sumym czasie Mauki dowiedział się od krajowców, dlaczego 
Buster wziął sobie trzecią żonę. Pierwsza i druga żona leżały na cmentarzu 
pod białym piaskiem koralowym z płytami koralowca u nóg i głowy. 
wiono, że umarły od bicia, Mauki widział sam, jak potwór poniewierał trzecią. 

Ale -Bunstera drażniło literalnie wszystko, wszystko było dlań kamieni 

obrazy.. Gdy Mauki milczał, dostawał w kark, nazwany ponurym bydli 
Gdy mówił, spadały nań ciosy za pyskowanie. Gdy zachowywał się poważa 
Bunster oskarżał go o spiski i walił, co się zmieści, na rachunek przyszłych 
zbrodni; symulować radość i uśmiechy również się nie opłacałe, bo za drwiny 
ze swego pana i władcy następowało jeszcze gorsze garbowanie skóry. Bunster 
był wciclonym diabłem, Dzicy rozprawiliby się z nim dawno, gdyby nie 
strach przed nową ekspedycją karną białych. Nauka w las nie poszła dlatego 
tylko, że na wyspie wcale niebyłą lasu, nawet żarośli rych. krujowcy 
w razie uiehezpieczeństwa mogliby znaleźć schronienie. 
lecznie przesadzała sbrawe na korzyść Bunsterr. Jeżeli go zabiją, niezawndnie 


również tym bodźcem, który popycha 


„Kurier Poranny” z dnia 3 lipca 1735 
roku podaje: „Beck będzie mógł za- 
pewnić kanclerza Hitlera, że Polska 
zdecydowana jest nadal prowadzić 
jolitykę swego wielkiego marszałka” 
tey] © Boyka przyjażń (2 Niem. 
carni). 

| znowu „Czerwony Sztandar” nie- 
strudzenie demaskuje i ujownia pol- 
skiemu ludowi istotny cel, który kry- 
je się za tym spotkaniem. „Nereda 
Hitlera z Backiem jest agniwzm usi- 
łowań, mających na celu rozpę'anie 
nowej wojny światowej. Walka z waj 
ną jest sprową każdego robotnika i 
ch'opa. Walka przeciw polityce wə- 
jennej faszyzmu jest niecdlączną © 
ścią walki o zdepiane prawa ludo 
piazwiesego”. 


Próba faszystowskich 
sił w Hisz anii 
Giożba niebez, stwa, wojen- 

w Europie rośnie z dnia na 


nego 


dzień. 


neratów hiszpańskich prze 
ice, wolności i ludowi jest 
zbrojnie popierana przez Hitlera i 
Mussoliniego. 
Dwutygodnik Wiadomości” stwier- 
dza, że interwencja (H Hera i Musso- 
go) przeciwko rządowi Hiszpanii, 
uzbrajanie morderców ludu hiszpań- 
skiego w narzędzie mordu, jes? wstęp 
nym krokiem do wojny, niosącej za- 
gada Europie i światu”. 


A rząd sonacyjny?£ Jak doniosła 
wówczas rumuńskie pismo „Timpuł”, 
w począłku lipca 1937 r. przybyło do 
jednego z porlów hiszpańskich, za- 
jętych przez faszystów, 86 wagonów 
broni i amunicji z Polski. 


KPP wzywa do walki 
o pokój 

Kiedy hitlerowski 
zniósł resziki wolności demokratycz- 
nych, kiedy wystąpienia antypolskie 
są coraz częstsze, kiedy potem na- 
słępuje w Gdańsku wizyta krążow- 
nika hitlerowskiego „Leipzig” i nie ma 
już żadnych złudzeń co da zamiarów 
hitlerowskich wobec tego miasta, rząd 
sanacyjny oszukuje opinię polską, 
twierdząc, że hitlerowcy nie mają za- 
miaru zrealizować wobec Gdańska 
hasła „zurück zum Reich". 

Komuniści protestowali przeciwko 
hiilerowskiemu zamachowi na Gdańsk 
i zwalczali zdradziecką politykę Ba- 
cka. „MY, KOMUNIŚCI POLSCY — 
czytamy na łamach „Wiadomości” z 
dnia-22 lipca 1936 raky — PODNO- 
SIMY GŁOS PROTESTU PRZECIWKO 
ZAMACHOWI HITLERYZMU W GDAŃ 
SKU, W OBLICZU UJARZMIENIA LUD- 
NOŚCI GDAŃSKIEJ, GROŻBY DLA 
NIEPODLEGŁOŚCI POLSKI | ZAMA- 
CHU NA POKÓJ ŚWIATA, KPP WZY- 
WA DO WALKI ZE ZDRADZIECKĄ 
POLITYKĄ BECKA”, 


senat gdański 


Jest wyjście z impasu 

Prasa komunistyczna widzi możli- 
wość wyjścia Polski z impasu, w któ- 
ry wciągnę!a ją polityka Becka. DO- 
MAGA SIĘ ONA W INTERESIE LUDU 
NAPRAWIENIA STOSUNKÓW ZE 
ZWIĄZKIEM RADZIECKIM | ZERWA- 
NIA SOJUSZU Z HITLEREM. Oto, co 
mówią „Wtadomości” z dnia 8 sierp- 
nia 1926 roku: „JEDYNIE | WYŁĄCZ- 
NIE OD POLSKI ZALEŻY NAPRAWIE- 
NIE STOSUNKÓW ZE ZWIĄZKIEM 
RADZIECKIM”, | dalej: „POLSKA DO- 
MAGA SIĘ OD DAWNA ZERWANIA 
SOJUSZU Z HITLEREM. PRZY POMO- 
CY Z SANACYJNYM RZĄDEM POL- 
SKIM HITLER PRZEPROWADZA PLANY 
WOJENNE, KTÓRE OBRÓCĄ SIĘ 
PRZECIWKO SAMEJ POLSCE, Sojusz 
z Hitlerem jest wzmocnieniem złowro- 
glej. potegi, która jutro może spaść 
na lud Polski”. 

Rząd sanacyjny nie zmienia swego 
wrogiego stosunku do jedynego gwna: 
ranta niepodległości Polski i jej bez- 
pleczafstwa — Związku Radzieckie: 


przy hay, m 
życia, a i tych głód czeki 


bo ź 


pić Bun 

Inna sprawa z Maskim. 
nie może być mowy, ni 
polegała na braku okazji. 


dzić za swymi plecumi, o rzy 


tej; ta okoliczność była dla potwora 
tor, zadawanych boyowi. 
1 czekał 

Wszyscy inni hiali ladzie szanowa 
Tygodniowa ru 


się bez tytoniu. 
i głodził całymi dniami. 
z dna laguny. 
tknąć mal: 
ster wiedział, 
go z pewności 


i walić łbem o 
palaniu mm cinłu ro 


ię. 


go. W Sym numerze „Czerwonego 
Sztandaru” z 1726 r. czytamy: „ZWIĄ 
ZEK RADZIECKI ZAOFIAROWAŁ PO- 
MOC CAŁEJ, FOTĘŻNEJ, ROBOTNI- 
CZO CHŁOPSKIE) CZERWONEJ AR- 440404606024407009 
MII NA OBRONĘ GRANIC POLSKICH $ 
PRZED 


ciła", 
Dalsze ustępstwa 


prowadzą do wojny 


Rząd sanacyjny stara się odwracać 
uwagę ń lilerow- 


gleczeństwa od hl 
sklago niabezpieczeństwa, rozpęłuiąć 
roz bardziej aniyradziecką kampa- 
nię, 

Waing odprawę hitlerowskim stu- 
żalcom j słuszną ocenę sytuacji m'ę- 
dzynaradowei i Polski, przeprowadza 
„Czerwony Sztandar": Mówi 
uszępstwa doprowadzić mu- 
ichronnie da wzniecenia żag- 
wi wojennej przez faszyzm h'tlerow- 
ski w samym sercu Europy”. A w 23 
rocznicę wybuchu pierwszej wojny 
światowej „Czerwony Selandar” wo- 
ia: „Kiedy nad światem zawisło po- 
nure widmo świetowaj rzezi, jeszcze 
strazzliwsze i bardziej mordercze, kie- 
dv w tej rz utopić chce faszyzm 
niepodleg'ość Polski,  WZYWAMY 
WSZYSTKICH. KTÓRYM DROGI JEST 
POKÓJ | NIEPODLEGŁOŚĆ, DO ZJED- 
NOCZENIA SWYCH_SIŁ DO WALKI 
O POKOJOWA POLITYKĘ”, 

s. + 


moc dla walczącej Polski otrzymal 
samym cz 
torów", 


Tej patriotycznej polityce pokoju i 
posiępu, polityce sojuszu z narodami 
Związku Radzieckiego — klasa robot- 
nicza Polski z jej partią na czele po- 
zostala wierna, | dziś, kiedy władza 


Noc z 3 na 4 września pełna 
była odgłosów detonacji. Niemcy 
bombardowali bez przerwy linie 
kolejowe, Nie było już połączeń 


w Polsce znajduje się w rękach jego a D CEE, woli 
ludu, polityka ła jest konsekwentnie] nadchodzą  nawpół spalone, 
realizowana. zdruzgotane, pełne rannych. 


Bronisław Troński, Niemcy szturmują Sieradz, gdzie 


Chcemy naprawić krzywdy 
wyrządzone przez hitlerowców 


Przemówienie tow. Wilhelma Piecka 
na kongresie w Warszawie 


Na Kongresie Bojowników o wolność i demokrację zabrał głos przyby: 
ly na czele delegacji niemieckiej na Kongres tow. Wilhelm Pieck, prze- 
wodniczący Rady Ludowej Niemiec 1 przewodniczący Socjalistycznej Par. 
tit Jedności Niemiec (SED). Poniżej podajemy streszczenie przemówienia 
low. Piecka, 


Tow. Pieck — stwierdza na wstę- dze okupacyjne w Niemczech złama- 
pie, że jest dlań — jąka dla Niemca ły umowę poczdamską i dokonały po 


rzeczą ogromnie ciężką przemawiać 
do Kongresu w dniu rocznicy wize- 
śniowej. W dniu tym mija 10 lat od 
chwili, kiedy hitlerowscy- barbarzyń- 
cy, działający rzekomo w imieniu na 
rodu niemieckiego, napadli na Polskę 
i zadali tyle cierpień i bólu narodo* 
wi polskiemu. Ale dziś powstają no- 
we Niemcy, które pragną żyć w po- 
koju i przyjaźni z narodem polskim. 
W imieniu delegacji Niemieckiej 
Rady Ludowej i Zwi 
mu hitlerowski 


zku Więźniów 
tow. Pieck 


go 
dziękuje serdecznie tow. Premierowi 
za zaproszenie na Kongres, po czym 
oświadcza: 

„Pragniemy, by przyjaźń rodząca 
sie między niemieckim narodem i pol 
skim narodem, mogła zacieśnić się 
bardziej, Wrogom pokoju nie powin= 
no się udać zerwać tych przyjaznych 
stosunków, 


1 WRZESNIA — DZIEŃ POKOJU 
Nawiązując do. uchwały Stałego 
Komitetu Światowego Kongresu Po- 
koju w sprawie obchodu Międzyna- 
rodowego Dnia Pokoju w dniu 2 paź- 
nika br. tow. Pieck przypomina, 
że Niemiecki Kongres Ludowy i Ko- 
mitet Walki o Pokój ogłosił jako 
„Dzień Pokoju* — dzień 1 września, 
dziesiątą rocznicę hitlerowskiego na- 
jazdu na Polskę. W dniu tym odbyły 
się we wszystkich wielkich miastach 
i we wszystkich wielkich zakładach 
przemysłowych potężne demonstracje 
na rzecz pokoju, przeciw podżega- 
czom wojennym, 

Niemcy stały się dziś ponownie 
punktem zapalnym Europy, podobnie 
jak ongiś Bałkany. Imperializm anglo- 
amerykański dąży do tego, aby uczy 
nić z Niemiec bazę wypadową przy- 
szłej wojny, skierowanej przeciwko 
krajom Europy Wschodniej i Związ- 
kowi Radzieckiemu. Dla realizacji 


ówczas — biada! niewielu z ni 


w Tylko, że Bunstèr potrufił nie dopu 
Rozumiejąc, że przy 
łomnie postanowił zabić białego potwora. 

Bunster był niezmiernie czujny. 
nocy, zawsze mial pod ręką swe rewolwery. 


Ten zaś działał rozważnie, znosił kary z poddaniem 


ja tytoniu boya wyno 
sóh dawania ich za pośrednietwem sw 
wo!no bylo dątykać się rzeczy pochodzących z rąk kobic 
W ien sum sposóli zmus: 
Albo Mauki dostawał rozkaz przyrządzania: mal 
Lecz małże były „tambo, 
za każdym rizem zostawał zbił 
że jego boy gotów ponin: 
a gdyby młał skąd wziąć 

mowę. posłuszeństwa kwalifikował. jaka bunt. 
dnym z ulubionych kawałów agenta było chwytać Maukiega za wełniste 
Drugi kawal palegał na niespodziewanym przy: 
onym końtem cygara. 


działu Niemiec na dwie części, 

Przez separatystyczną reformę wa= 
lutową rozdarto Berlin na dwie czę- 
ści, uniemożliwiając normalne życie 
stolicy. Sytuacja gospodarcza w za- 
chodnim Berlinie pogarsza się nieu- 
stannie. Mocarstwa zachodnie popie- 
rają świadomie neofaszyzm, Dawni 
zbrodniarze wojenni zajmują obecnie 
pozycje kierownicze w gospodarce i 
administracji. Władze zachodnie u- 
trzymują wojskowe formacje pod do 
wództwem faszystowskich oficerów, 

Sytuacja w zachodnich Niemczech 
stała się możliwa jedynie dlatego, że 
wysługujący się zachodnim mocar- 
stwom przywódcy mieszczańskich par 
tii i socjal-demokracji popierali od 
samego początku politykę państw za 
chodnich, prowadząc zaciekłą kampa 
nię antyradziecką, 

Zamiast pomóc w budowaniu no- 
woj ojczyzny „dla milionów przesie- 
dleńców, łudzi się ich, że linia Odry 
i Nysy jest granicą prowizoryczną i 
że będa oni mogli wrócić do daw- 
nych miejsc zamieszkania. Szerząc 
histerię wojonną usiłują partie miesz 
czańskin i socjal-demokracja uczynić 
z narodu niemieckiego powolne na- 
1zędzie w ręku podżegaczy wojen= 
nych. 

Przeciw temu występują w Niem- 
czech zdecydowanie siły pokoju, der 
mokracji i jedności Niomiec, które 
dorhagają się zawarcia traktatu po- 
kojowego i wycofania wojsk okupa- 
cyjnych. Demokraci niemieccy nie 
dopuszczą, by granica na Odrze i Ny 
sie zostiła wykorzystana przez pod- 
żegaczy wojennych jako pretekst do 
propagandy wojennej, Niemieckie si- 
ły demokratyczne pragną granicę na 
Odrze i Nysie uczynić granicą poko- 
ju między Niemcami i Polską na pod 
stawie trwałego sojuszu gospodarcze 


tych planów anglo-amerykańskie wia | go i kulturalnego. (Oklaski). 


h pozostanie przy 


iodajne palmy kokosowe padną pod topo- 


wywrócić kuter i uto 
do wywrócenia kutra. 
yciu Bunstera o ucieczce 
Trudność 
Lw dzień, i w 

Nikomu nie pozwalnł przecho- 
ję Manki, zbity kilkakrotnie przy 
© strony uprzejmogo i zaw: 


pieprzią przy 


tamlm“ Maukiego. Go innego Runster. 
la dwa prety,  Bunstor wymyślił apo- 
kobiety. Mauki zaś, któremu nie 
ch, musial obywać 
go nieraz do wyrzeczeni się slrawy 


Sześć razy z rzędu Mauki odmó 
dp utraty przytomności, Bun- 
za swoje „tambo* i zabiłby 
nqgo kucharza. "Tę zrozumiałą od- 


Buster nazywał to szczepie: 


niem i Mauki padał ofiara takiego szczepienia nie raz, 
Zózrzyło się, że Bunster w pasji wyrwał biedako 
starpnąwszy za przewleczone przez nią uszko od Ti 


— muważył przyglądając się: zeszpecónej twsrzy dzie 


— 0, cóż ża moda! 
kiego, 
Luska rekina może 
jest do tarki, 
i wioseł.  Hunetor 
jej na Mankim, O; 
Byś w siódmym u 
ła kolej na wioślarzy. 


bez krwawe 
żenia naskórka na znacznej powier: 


Bunster lubił rozrywać na wpół zagojone miejsca. 
trwał w niemym oozekiwsniu, czerpiąc hari z pewność 


nadojdzie czas odwetu. 
nić, ułożył zo wszystkimi detalami, 


Pewnego pięknego poranku Bunstee wpadł w furię 
od Muukicgo i 
ipronych żonie i wie 
zuwerlość filiżanki chlusinągł w twarz 


akich zbić nu marmelade, 
em po krótkich przerwach, 


Maukiemu: 


*) Inaczej plaszczka, 


e Żoną również pop 
Obaj premierzy oberwnii pa uder: 
zgby udając, że biorą ta za urt, 

rwie świejcie! — pszynaglał ith do wesołości, 
emu rękawica najwięcej dawała się we 7 
pieszerty. Często przez not rułą ni zmr 


I rzecz szczególna, ułożył sobic, 


Zaczął 


daniu kazal zgotować kawy i wrząca 


rza 
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Generałowie Rydza — którzy wyjechali w 1939 roku do Londynu po po- 

dużo peafidnych „zapewnień“, W tym 

ie, gdy żołnierze angielscy pod parasolami czuwali u „reflek- 

radzony naród polski ginął bohatersko od kul i bomb niemiec- 
kich. 


10 dywizja piechoty bagnetami 
atakuje czołgi nieprzyjacielsk:e. 
Rozpoczęła się żażarta bitwa o 
Piotrków. 


Naczelne dowództwo nadsyła 
z Warszawy, zamiast pułków od 
wodowych, zamiast czołgów — 
„pocieszające informacje" o prze 
kroczeniu granicy niemieckiej 
przez armię francuską i angiel- 
ską, o szturmowaniu Koloni, o 
onownym bombardowaniu Ber- 
ina. Ludność Łodzi nadaremnie 
wygląda obiecanych samolotów 
z zachodu. 


W ślad za tymi „informacja- 
mi“ nadchodzą jednak inne — 
prezydent Mościcki uciekł z War 
szawy, sztab generalny uciekł z 
Warszawy, w ministerstwach pa 
lą „kompromitujące“ dokumen- 
ty. Eleganckie kmuzyny Prezy- 
denta pomkneły do Ołyki, gdzie 
3 Radziwita „zajęto apartamen= 

Prezydent Łodzi — znany pra 
wicowy socjalista, przyjaciel Pił 
sudskiego, Kwapiński — wyjeż- 
dża cichaczem. Ci, co mają limu 
zyny, wymykają się za nim w 
pośpiechu, Pasożyty, tabrykan- 
ci, kapiłaliści udają się w bez- 
pieczniejsze miejsca. Na bruku 
łódzkim pozostają robotnicy. Sta 
rzy KPP-owey wychodzą na uli 
te, ci z mieszkań, i ci z więzisń. 
Przekradają się z więzienia w 
Sieradzu, od Dominikanów z Łę 
czycy. Próbują organizować o- 
bronę miasta przed Niemcami. 


Samorzutnie tworzą się grupy 
ochotnicze. Na szosie Konstan- 
tynowskiej, na szosie Zgierskiej 
próbują wznosić umocnienia, ko 
pać rowy strzeleckie, wznosić ba 
rykady. Niestety, policjane: roz- 
pedzają, nie pozwalają: droga 
ma zostać nienszkodzona, aby 
dygnitarze mogli uciekać 


Magazyny wojskowe, które 
jak się później okazało — pełne 
były broni- 1 amunicji — pozo- 
stały zamknięte, Komenda min- 
sta nie chclała uzbrolć „motło- 
chu", 

Miasto za 
ciagu uciekinierami 
Wśród tłumów krążą s cy za 
szpitala dla umysłowo - chorych 
w Warcie, którzy po uci 
obsługi ruszyli również w ki 
runku Łodzi. 


Nadchodzi koszmarna noc, 
przerywana dalekim  łoskotam 
bitwy 1 hukami bomb, noc któ 
doprowadzała ludzi do sz 
stwa i rozpaczy, Przerażone oczy 
spoglądały z bram i okjan do- 
mów w iilicę, czy rychło nie po- 
jawią się na miej pułki hitla- 
rowskiej szarańczy. 


mia się w dalszym 


mamn am) 


Taz, nie dwa na tydzień, 
1 eaha przegrode nosową, 
nki, 


*) podolmiejsza 
in, wygładzania czółen 
Po rax pierwszy wypróbował 

kórę z karku uż po pache. 
Ł przez łuskową rękawicę, 


ki. Nie minął dzień 
ył oka wskntek abnas 
ega krotochwilny Mr, 
Mimo ta. wszystko Mauki 
że prędzej czy później 

ço ma wówczas czy: 


domiar 


i zapragnął wszystko 
pwrucał doń z każe 
ślarzam. Przy 
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Wczoraj walczyliśmy zbrojnie o wolność 
dziś budujemy w Polsce socjalizm 


Przemówienie tow. gen. Jóźwiaka-Witolda na Kongresie Bojowników o: Wolność i Demokrację 


„Towarzysze broni! 

Zebraliśmy się tu, w murach 
miasta walk o wolność i niepodle- 
głość — w bohaterskiej, nieśmier 
telnej Warszawie, mieście Kiliń- 
skiego i rewolucji 1905 r. Kasprza 
ka, Okrzei i 50 powieszonych, w 


barzyństwa faszyzmu, zdrady rzą- 
dów sanacji i niespotykanego he 
roizmu ludu polskiego, w mieście 
trasy W—Z i wyścigu pracy, w 
odrodzonej, Ludowej Warszawie— 
aby dokonać aktu zjednoczenia 
wszystkich wczorajszych żołnierzy 
wolności, dzisiejszych — budowni 


mieście, będącym symbolem bar<=—czych Polski Ludowej. 
Sens zjednoczenia 


Tymi słowami 
przemówienie gen. Jóźwiak-Wi 
told. Mówca wskazał następnie 
że dokonujące się dziś zjednocze 
nie wyrosła na gruncie olbrzymie 
go postępu konsolidacji mas pra 


rozpoczął swe 


Polskiej Zjednoczonej Partii Roho 
tniczej, Zjednoczenie to jest wyra 
zem dojrzałości politycznej wszy- 
stkich, którzy w różnych okre 
sach walczyli pod różnymi szton 
darami o Polskę, wolność i demo 


ceujących i naradu polskiego wo | kracje, nie jest kompromisem, 
kół oboza  demokvacji, wokół |lecz zwycięstwem idei jedu 
wielkiej sprawy odbudowy kra ki o budownictwo piękniejsze 
ju i budowy fundamentów so- in, o dobrobyt i rozwój 
cjalizmu, pod przewodnictwem o pokój, 
Zdrada burżuazji 

10 lat temu ruszyły na Polskę |nzóle, albo bardziej: Przeciwsta 
hordy hitlerowskie i rozegrał się | wiać politykę zagraniczną — we 
ostatni akt zdrady rządów sana| wnętrznej, ješt w samej istocie 


cyjnych, Przez 20 lat niepodlezją 
ści rządziła krajem, poza fasadą 
rządowa, wszechwładna mafia pił 
sudczykków TI oddział sziatu 
generalnego, klika, powiązana je 
szcze w latach pierwszej wojuy z 
wywiadem austro-niemieckim,,. 

Stąd wyszli dygnitarze rt 
terroru, pagrómów, bezrobocia, 
kryzysów i nędzy: Bek, Miedziń 
ski, Pieracki, Sławoj, Kościałkow 
Ski, Kostek.Biernaeki i im podob 
ni, Przez II oddział głęboko prze 
nikała do aparatu nr1*sE" zagra= 
niczmej agentura niemiecka, W 
Niemczech hitlerowskich s: ono 
kadry późniejszych oprawców Be 
rezy p i Tam szukano 
natchnidnia dla dławienia każdego 
odruchu walki o wolność i spra 
więdliwość społeczną, o prawa 
mas pracujących, 

Polską przedwrześniowa — to 
kraj nędzy-i największego wyzy 
sku, którego rząd pielęgnował 
ciemnotę i zacofanie - to prze 
szło milion bezrobotnych j milion 
dzieci bez szkół, to około 6 mi 
lionów analfabetów, 

Cytując Lenina: „Wydzielać po 
litykę zagra vzną z polityki w 


niesłuszne, nie marksistowskie i 
nię naukowe“ — Mówca wykazu 
je. że polityka zagraniczna Polski 
przedwrześniowej była konsekwen 
tną wypadkową polityki wównę 
trznej, 

Druga Rzeczypospo! stala się 
Gdskocznią machinacji xapitalizmu 
przeciwko zwycięskiej rewolucji | 
proletariackiej — przeciwko Kra 
jowi Rad.. 

Symbolem tego stał się marsz 
na Kijów Piłsudskiego — wasala 
międzynarodowego imperializmu, 
Nie było wówczas broni dla pow 
stańców. śląskich, górników i hut 
ników, którzy gołymi rękami bili 
się o Polski Śląsk, ale były arma 
ty przeciwko młodemu państwu 
mas pracujących, Nienawiść do 
własnej klasy robotniczej wyraża 
ła się w nienawiści do kraju, bę 
dącego ostoją i nadzieją mas pra 
cujących całego Świata. W imię 
tej nienawiści klasowej, rządy Pol 
ski przedwrześniowej zawierały pa 
kty z Witler=. -4R— 35% — Tan 
Kampf" postawił zadanie wytepie 
nia Rosjan, Polzków i Czechów, 
Nie czuli się widać Polakami ci, 
którzy ten pakt podpisywali, 


Dalsze etapy zdrady 


W wyniku, Polska znalazła się 
w dniu wybuchu wojny osamotn'o 
na. Uciekli drogą hańby wodzowie 
sanacji, zostawiając bezbronny na 
ród na łup wandalów XX w eku, 
ale zostali bohaterscy żołnierze 
Warszawy i Westerplatte, zostali 
najwierniejsi synawie polskiej kla 
sy robotniczej, wczorajsi więźnio- 
wie więzień sanacyjnych, którzy 
gorącą krwią robotniczą bronili 
Warszawy i niepodległości ojczyz- 
ny, a następnie stanęli do wałki 
zbrojnej z okupantem. 

Mówca cytuje następujące słowa 
Lenina: Ta sama polityka Którą 

dane państwo, duna klasa wow 
nątrz tego państwa prowadziła 
przez dłuższy okres przed wojną, 
nieuchronnie i nieuniknienie musi 
hyć prowadzona przez tę sama 
klasę w czasie wojny, zmieniają 
się tylko formy działania”, Opie 
rając się ma tych słowach, gen. 
Witold wykazuje, że rząd utwo 
rzony na emigracji był kontynun 


Antyłaszyś 


Rząd emigracyjny nie chciał rze 
czywistej walki z okupantem, nie 
była również partii, która potrafi 
laby stanąć na czole narodu i po~ 
prowadzić go do walki o niepodle 
głość. 

Mimo to, już w pierwszych 
dniach po klęsce wrześniowej, 
częły się skupiać postępowe, de- 
mokratyczne,  antyfaszystowskie 
siły, W skład tworzących się grup 
lewicowych wchodzili wezorajsi 
członkowie Komun'stycznej Partii 
Polski, jednolitofrontowi socjal ści 
radykalne elementy ruchu ludowe 
go. Brak jednak jeszcze było jed- 
nolitego kierownictwa, 

W roku 1941 losy walki wyswa 
leńczej Polski splatają się, w zů- 
pełnie już oczywisty dla każdego 


PPR w boju o 


Rosnacy z dnia na dzień obóz de 
mokracji polskiej wszedł pod kie 
rowniectwem PPR w hój o niepo- 
dległość, uzbrojony jednocześnie 
w idee walki o wyzwolenie spole 
czne, w idee sojuszu i braterstwa 
ze Zwiazkiem Radzieckim. Reak- 


cją rządów przedwrześniowych, 
był dalszym ciągiem zdrady nie 
podległąści Polski. 
Charakteryzował to najlepiej 
stosunek tego rządu do zagadnie- 
nia walki zbrojnej z okupantem, 
do Związku Radzieckiego i do pro 
blemu przebudowy społecznej 
Polski. Kto w latach międzywo- 
jennych był wielbicielem hitle- 
ryzmu — ten w latach okupacji 
rzucał hasła stania z bronią u no- 
gi. Kto organizował wyprawy na 
Kijów — ten w latach terroru hi 
tlerowskiego uważał, że szyny, po 
których toczyły się transporty hi- 
tlerowskie na wschód, należy sma 
rować oliwą. Kto w latach przed- 
wrześniowych strzelał do walczą* 
cych o swe prawa robotników i 
chłopów — ten w latach walki o 
niepodległość mógł szermować tyl 
ko frazesami o rzekomej przebudo 
wie przyszłego ustroju społeczne- 


go 
ci w akcji 
sposób, z losami bohaterskiej wal- 
ki narodów radzieckich. Powstaje 
Polska Fartia Robotnicza, która 
hasłu stania z bronia u nog”, prze 
ciwstawia hasło bezkompromiso- 
wej walki z okupantem, 
Posłuszne į bierne dotąd szere- 
gi AK żądały rozkazu walki, Sa- 
nacyjne dowództwo AK zmuszone 
było, przynajmniej pozornie, zmie 
nić hasło stania z bronią u nogi. 
na hasło walki ograniczonej, Był 
to tylko manewr taktyczny konie 
czny dla utrzymania karności sze 
regów, ale świadczył on najlepiej 
o prawdziwych nastrojach, panują 
cych w narodzie polskim. 
Tysiące żołnierzy różnych for- 
macji grupowało się pod sztanda- 
rem walki, Gwardią Ludowa roz- 
rosła się w Armię Ludową. 


niepodległość 


cja polska rozpoczęła wściekła 
kampanię przeciwko bojownikom 
o Polskę, wolność i lud. Kampa- 
n/a ta w całej jaskrawości ujawni 
ła, że w narodzie polskim toczy 
się ostra walka klasowa miedzy 
poplecznikami rzadów obszarnicza 


kapitalistycznych a masami, wal- 
czącymi o Polskę bez wyzysku i 
nędzy —  sojuszniczkę Związku 
Radzieckiego. 

Stosunek do Związku Radziec- 
kiego był probierzem nie tylko 
stosunku do walki o wyzwolenie 
narodowe, ale.i stosunku do wal- 
ki o sprawiedliwość społeczną. 
Kto deklamował o walce z akupan 
tem, o reformach społecznych, a 
jednocześnie  szczuł przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu. ten był 
wrogiem sprawy niepodległości i 
wyzwolenia społecznego. Elemen- 
ty kapitalistyczne widziały w 
Związku Radzieckim przede wszy 
stkim potężną siłę. która wzmac- 
niała polskie masy pracujące w 
walce o wyzwolenie narodowe i 
społeczne. Nienawiść tych elemen 
tów do ZSRR była strachem 
przed własnym narodem, przed 
utratą prawa do wyzysku i ucisku 
mas pracujących, Czekanie na wy 
krwawienie się „dwóch wrogów" 
było faktycznie modlitwą o wy- 
krwawienie się Związku Radziec- 
kiego. 


nie uważał za wroga tylko bolsze- 
wików i masy pracujące Polski 
Nagonka reakcji polskiej prze- 
ciwko polskiemu obozowi demo- 
kracji z PPR na czele, wzmogła 
się w roku 1943, gdy Armia Czer 
wona zaczęła na wszystkich fron 
fach bić wojska hitlerowskie i gdy 
dzieki ofiarncej pracy Związku Pa 
triotów Polskich, powstała w 
Związku Radzieckim T Dywizja 
Kościuszkowska, a potem T Armia. 
Powstanie Dywizji Kościuszkow 
skiej stało się najwspanialszym 
symbolem proletar'ackiego inter- 
nacjonalizmu. Kraj socjalizmu a 
szczególnie generaliss'mus Stalin 
najserdeczniejszą troską otoczył 
tworzące się oddziały polskie į ni- 
gdy jes: Wojsko Polskie nie 
miało takiego uzbrojenia i ekwi- 
punku, jak kościuszkowcy. 
Powstanie i walka I Armii nat 
chnęły bojowników, walczący w 
kraju, niezbitą wiarą w szybkie 
zwycięstwo. 
W kraju ramię przy ramieniu 
walczył partyzant polski z party- 
zantem radzieckim. Na bratnich 


Kto w latach terroru hitlerow 
skiego twierdził, że wrogiem są 
Niemcy i bolszewicy, ten faktycz- 


Nie też dziwnego, że reakcja 
polska starała sę wszelkimi siła- 
mi rozbić szeregi walczących, abv 
nie dopuścić do całkowitej konsoli 
dacji sił demokracji polskiej. Gdy 
po zwycięstwie pod Stalingradem 
Armia Czerwona rozpoczęła marsz 
naprzód nastepuje całkowite 
porozumien'e miedzy wywiadem 
niemieckim a delegaturą rządu 
emigracyjnego i utworzona zosta 
je tzw. „akeja A" — akcja antyko 
munistyczna. 


Oddawano w ręce Gestapo naj 
lepszych bojowników o niepodle- 
głość oraz ludzi, którzy, będąc 
żołnierzami AK, chcieli prawdzi- 
wej walki z okupantem. Za pleca- 
mi społeczeństwa, szarej masy żoł 
nierskiej, reakcyjni dowódcy han- 
dlowali z Niemcami patriotami 
polskimi, Ale wbrew zdradzie 
reakcji konsolidacja obozu demo- 
kratycznego rosła, Powstaje KRN 
i Armia Ludowa, potężnieje front 
walki z najeźdźcą. 


Musimy zawsze pamiętać, że nie 
ma prawdziwego patriotyzmu, je- 
śli nie idzie on w parze z prole- 
tariackim internacjonalizmem, nie 
ma prawdziwego ukochania ojczy 
zmy, jeśli nie idzie ono w parze.) 
z poczuciem solidarności, łączącej 
proletariat, z poszanowaniem wol 
ności i niepodległości innych naro 
dów. Gdy patriotyzm zrywa więzy 
międzynarodowej solidarności pro 
letariatu, przeradza się w ciasny 
nacjonalizm staje się zdradą spra 
wy niepodległości narodowej i wol 
narodów. Kto deklamuje o 
miłości ojczyzny a jednocześnie 
występuje przeciwko frontowi sił 

antyimnerialistycznych, na któ- 
tych czele stoi Związek Radziecki 
— ten jest zdrajcą sprawy prole- 
tariąckiego internacjonalizmu — 
zdrajcą własnego narodu. 


Tak właśnie dzieje się dziś z kli 
ką Tito. Awanturnicza tmegalo- 
mania nacjonalistyczna rzuciła tę 
klikę w ramiona anglosaskich im 
perialistów. Są oni zdrajcami in- 
teresów frontu pokoju i demokra 


Na drodze tej trzeba pokonać 
wiele trudności wywołanych ogro 
mem zniszczeń wotjennych i spu 
ścizną po rządach sanacyjnych 
Trzsba toczyć ostrą walkę klaso 
wa z resztkami kapitalizmu, Z tą 
walką klasową łączyła się w la 
tach okupacji, walka o wyzwole- 
nie, bowiem niczym innym, jak 
walką klasową była „akcja A“ 
i morderstwa bratobój 

Po wyzwoleniu walka klasowa 
przybrała na sile i przyjmow.wa 
nowe formy, 

Rodzima reakcja i jej zagrani 
cozni mocodawcy zastosowali w 
ostatnich miesiącach nową formę 
walki przeciwko władzy Ludowej, 
Tym razem użyto do tej walki re 
akcyjną część kleru. Kiedy zewio 


ziemiach ZSRR walczył ramię 
przy ramieniu żołnierz Armii Czer 
wonej i żołnierz I Dywizji. 


Kainowe zbrodnie reakcji 


Okupacja hitlerowska wykazała 
raz jeszcze, że deklamacje o miło- 
ści ojczyzny są wyświechtanym 
frazesem w ustach obszarnika i 
kapitalisty, którzy bronią swej kie 
szeni. Nie może być miłości ojczy= 
zny u tych, którzy każdej chwili 
gotowi są wyprzeć się jej dla ego- 
istycznego interesu klasowego. 

Sztandar walki o niepodległość 
narodu, — o Polskę bez ucisku i 
wyzysku dzierżyła awangarda na 
rodu — Polska klasa robotnicza, 
Jej ofiarna walka,.słuszna kon- 
cepcja polityczna kierownika tej 
walki — Polskiej Partii Robotni- 
czej, bohaterstwo i walka Zwią- 
zku Radzieckiego, przyniosły Pol- 
sce wyzwolenie. 

Ziemia polska nasiąkła krwią 
bohaterów Armii Czerwonej i naj 
lepszych synów ludu polskiego, 
stała się najpiękniejszym symbo- 
lem patriotyzmu i proletariackie- 
gò internacjonalizmu. 


Patriotyzm i proletariacki internacjonalizm 


cji, idei marksizmu-leninizmu. Za 
częło się od nacjonalizmu, a skoń- 
czyło na paktowanie z kapi- 
tałem amerykańskim, na szkalo- 
waniu Związku Radzieckiego, na 
haniebnym występowaniu przeciw 
ko powstańcom greckim, na pro- 
wokacjach przeciwko Albanii, na 
mordowaniu majlepszych synów 
narodu jugosłowiańskiego. Tito 
stał się agentem Wall Street w zim 
nej wojnie przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu i krajom demokra- 
cji Ludowej. 

W dniu naszego kongresu 
oświtadcza mówca — dołączamy 
nasz głos protestu przeciwko faszy 
stowsko-titowskim rządom terro- 
ru, gwałta i prowokacji. Przesy- 
łamy gorące braterskie pozdrowie 
nia towarzyszom jugosłowiańskim 
cierpiącym w więzieniach Ran- 
kowicza. Wierzymy, że komuniści 
jugosłowiańscy zwyciężą w walce 
o nową. Komunistyczną Partię Ju 
gosławii". 

Gen. Witold przedstawia następ 
nie powojenne sukcesy i zdobycze 
demokracji ludowej 


Nowe formy walki klasowej 


do recepty waszyngtońsko-waty 
kańskiej, Reakcyjna część kleru 
chce wywołać niepokój w masach 
wierzących, aby przeprowadzić 
sztuczny podział społeczeństwa na 
wierzących i niewierzących, wpro 
wadzić rozdźwięk w masach pra 
cujących i zakłócić pokojowe bu 
downictwa, 

Bojownicy o wolność j demokra 
cję, szanują kapłanów, którzy 
ofiarnie walczyli z najeżdżcami hi 
tlerowskimi, czczą pamięć tych, 
którzy ginęli męczeńsko w krema 
toriach Oświęcimia i Treblinki, 
Drogimi towarzyszami broni są 
biskup Góral, ks. Nowak, ks. Bi 


dłv inne środki. zastosowano się 


skupski, ks. Hołdrowicz — bojow 
nicy o niepodległość Polski, ale 


pamiętają i biskupa Adamskiego, 
który nawoływał do wierności wo 
bec władz niemieckich i biskupa 


duchowi 


Nie było przypadkiem, że za- 
równo reakcyjny rząd emigracyj- 
ny jak i reakcyjny odłam kleru 
nawoływały do trwania z bronią 
u nogi, do bierności, To natural- 
na konsekwencja pol tyki między- 
wojennej. Reakcja zachłystywa- 
ła się wtedy zachwytem nad Hi 
tlerem a Pius XT w 1926 r. oświad 
czył, że „Mussolini jest człowie- 
kiem zesłanym przez Boga, zaś za 
kon Benedyktynów, że „Hitler jest 
wspaniałym darem wszechmoc- 
nego dla narodu niemieckiego, 
obrońcą prawdziwej wiary i sta- 
nie się wybawcą całego świata. 

Nie jest też przypadkiem, że ci, 
okupacji reakcja krzyczała, że 
popieranie partyzantów radziec- 
kich byłoby zbrodnią i głupotą 
polityczną, a Watykan oświąd- 
czył po prostu, że należy poprzeć 
militarną kampanię przeciw Ro- 
sji. 

Nie jest też przypadkiem, że ci, 
którzy w latach walki nawoływa- 
li dò bierności, po wyzwoleniu, 
w zgodnym współdziałaniu ofga- 
niżują walkę podziemną przeciw- 
ko władzy ludowej, rozgrzeszają 
tych, którzy mordują budowni- 
czych Polski Ludowej. 

Reakcja polska magazynowała 
w latach okupacji broń po to, aby 
ją użyć potem do walki z masa- 
mi pracującymi. Reakcyjna część 
kleru nawoływała do bierności po 
to, aby dziś Gurgacze błogosławili 


W szeregach naszego związku 
jest tysiące wierzących katolików 
i sądzę, że wyrażę opinię wszyst- 
kich, JEŻELI STWIERDZĘ, ŻE 
ŻADEN Z NICH NIE POZWOLI 
NIGDY, ABY ICH WIARA DY- 
SKONTOWANA BYŁA _ PRZEZ 
FERTAKÓW I GURGACZY W 
INTERESIE WROGA NASZEJ 
NIEPODLEGŁOŚCI, NASZEJ 
WOLNOŚCI. Nas dzieli od klasy 
posiadaczy, od kliki reakcyjnej 
nie stosunek do wiary, a stosunek 
do budownictwa życia bez wyzy- 
sku człowieka przez człowieka. 
Nas wszystkich bojowników o 
wolność i demokrację łączy go- 
Tące ukochanie Ojczyzny, głębo- 
kie umiłowanie wolności i soli- 


darnoś 1 ze wszystkimi prądami 
postępu i pokoju, nas łączy nie- 
złomna wola budownictwa Polski 
Socjalistycznej, 


Kaczmarka, który przestrzegał 
przed jakąkolwiek akcją skiero- 
waną przeciwko najeźdźcy, 


Gurgacze nie reprezentują całego 


ieństwa 


p stolety strzelające do twórców 
Nowej Polski, 

Ale tak, jak kapitaliści i obszar 
nicy, to jedynie znikomy, ginący 
już ułamek społeczeństwa — tak 
Fertacy i Gurgacze, to tylko reak 
cyjna część kleru, od której od- 
wracają się wierzący. „Nie repre- 
żentują oni całego duchow'eństwa 
w Polsce i wierzymy, że demokra 
tyczny odłam duchowieństwa weż 
mie górę nad siłami wstecznictwa 
— mówi generał Witold. 

Niech reakcyjna część kleru nie 
sądzi—oświadcza z mocą mówca— 
że uda się jej podzielić społeczeń- 
stwo polskie na wierzących i nie- 
wierzących, że uda się jej rozpę- 
tać fanatyzm, średniowieczna woj 
ne religijną. Nie ma podziału na 
wierzących i niewierzących. Jest 
podziął na budowniczych Polski 
Socjalistycznej i pasożytów, na 
bohaterów współzawodnictwa pra 
cy i zdrajców Narodu Polskiego, 
na księży, którzy wczoraj walczy- 
li o niepodległość i dziś chcą 
wspólnie z narodem pracować i 
na księży, którzy w jednej ręce 
trzymają brewiarz a w drugiej pi 
stolet. Nie narzuci nam reakcyj- 
na część kleru wojny religijnej. 
Nie ma jej w Polsce į nie będzie. 
Jest walka z wrogiem klasowym, 
jest walka o większą wydajność 
pracy, jest walka o budownictwo 
lepszego, piękniejszego życia. 


Papież błogosławił faszystów 


Mówca przypomina, że w latach 
straszliwej okupacji, kiedy każdy 
dom polski okryty był żałobą, 
stolica apostolska nie. znalazła 
słowa potępienia dla barbarzyńców 
hitlerowskich, Gdy tysiące katoli 
ków i księży polskich ginęła w 
obożach hitlerowskich — papież 
błogosławił włoskich oficerów i 
niemieckich lotników, a nazajutrz 
po zdradzieckim napadzie na 
Związek Radziecki zagrzewał ich 
do „bohaterskiej odwagi w obro- 
mie kultury chrześcijańskiej”. Nic 
więc dziwnego, że nazajutrz po 
wojnie Watykan znalazł się auto 
matycznie w obozie siewców not 
wej wojny, że łzy, których nie 
znalazł dla cierpień ciemiężonych 
narodów — znalazł dla zbrodnia” 
rzy hitlerowskich, dla rewizjoni- 
zmu niemieckiego. 


Ekskomunika nie powstrzyma historii 


Nie najmocniej jednak czują się 
widocznie pretendenci do roli rząd 
ców świata, skoro musieli ostat- 
nio sięgnąć po jeszcze jedną broń 
— ekskomunikę papieską, zalatu- 
jącą stęchlizną średniowiecza i 
inkwizycji, Watykan nie raz po- 
sługiwał się klątwą nie w spra- 
wach wiary, a w sprawach poli- 
tyki świeckiej, I znów dziś w íin- 
teresie imperializmu amerykań* 
skiego grozi się milionom ludzi 
na całym świecie tylko dlatego, 
że pragną wolności i pokoju, że 
chcą budować nowe, szczęśliwsze 
życie, 

Oś Waszyngton— Watykan różu 
mie doskonale, że nie wystarczy 
już dziś wykląć tylko narody 
Związku Radzieckiego i krajów 
demokracji ludowej, bo linia po- 
działu na obóz postępu i pokoju i 
obóz wstecznictwa i wojny prze- 
biega dziś przez cały świat, przez 
każdy kraj kapitalistyczny, ŻE 
WSZĘDZIE KRZEPNIE KLASA 
ROBOTNICZA, ROSNĄ I POTĘŻ- 


OBRONIE NIEPODLEGŁOŚCI 
SWYCH NARODÓW MASY PRA 
CUJĄCE FRANCJI, "WŁOCH, 
ZWYCIĘŻA WYZWOLENCZA 
ARMIA LUDOWA CHIN, WAL- 
CZĄ O WOLNOŚĆ I NIEPODLE- 
GŁOŚĆ KRAJE KOLONIALNY 
BOHATERSCY POWSTAŃCY 


GRECCY, UCISKANY NAROD 
HISZPAŃSKI. 
Bojownicy o wolność i demo" 


krację są całym sercem z walczą 
cymi towarzyszami biani wszę* 


dzie tam, gdzie toczy się bój o 
wolność i pokój. 
WZRASTAJĄ Z KAŻDYM 


DNIEM SIŁY POSTĘPU I POKO- 
JU. OCZY MILIONÓW LUDZI 
PRACY SPOGLĄDAJĄ DZIŚ KU 
ZWIĄZKOWI  RADZIECKIEMU. 
NADZIEJĄ WSŻYSTKICH GNĘ- 
BIONYCH I UCIŚNIONYCH JEST 
MOSKWA, KTÓRA OSTATNIM 
SWYM KONGRESEM POKOJU 
NATCHNĘŁA NARODY WIARĄ 
W ZWYCIĘSTWO, 

TWARDA, STALINOWSKA PO 


NIEJĄ SIŁY POKOJU, WALCZĄ 
W OBRONIE SWYCH PRAW, W 


Zadania 


Przechodząc do omówienia za- 
dań powstającego Związku Bojow 
ników o Wolność i Demokrację — 
mówca stwierdza, że walka o wy 
zwolenie kraju nie będzie przez 
nich uważana za legitymację, dla 
której żądaliby przywilejów. Wal- 
ka a wyzwolenie nakłada na człon 
ków związku jeszcze większy obo- 
wiązek ofiarności i oddania w pra 
cy nad dziełem budownictwa Pol- 
ski bez wyzysku człowieka przez 
człowieka. UCHWALAJĄC DE- 
KLARACJĘ IDEOWĄ CZŁONKO 
WIE ZWIĄZKU MUSZĄ PAMIĘ- 


TAĆ, ŻE ŁACZA SWE SZEREGI, 


LITYKA POKOJU POKRZYŻUJE 
ZAKUSY IMPERIALISTOW. 


Związku 


ABY UDZIESJĘCIOKROTNIĆ SI- 
ŁU WCZORAJSZYCH BOJOWNI 
KÓW O WOLNOŚĆ DLA DZI- 
SIEJSZEJ WALKI O BUDOWĘ 
NOWEJ POLSKI, Mówca wskazu 
je tu następujące zadania: 

— Nieugięcie walczyć z reszt 
kami wyzysku, z wrogami Pol- 
ski Ludowej, z aqentami sił im 
perializmu i wojny, 

— Przykładem pracy i jedno- 
ści pomóc w konsolidacji wszy 
stkich sił narodu do bitwy o 
pokój, o budownictwo funda- 
mentów socjalizmu. 
(Dokończenie na str. 8-ej) 


W 140-4 rocznicę urodzin 


JULIUSZA SŁOWACKIEGO 
4. 1X. 1809 — 4. IX. 1949 


©! Polsko... 


Ciebie się żadna trucizna nie imie — 
Krzyż twym Papieżem jest — twa zguba 


w Rzymie! 1) 


"Tam są !egiony zjadliwe robactwa: 


Czy będziesz czekać, 


aż twój łańcuch zjedzą? 


Czy ty rozwiniesz twoje mściwe bractwa, *) 
Czekając na tych, co pod ttonem siedzą, 


I krwią handlują i 


duszą biedactwa, 


I sami tylko o swym kłamstwie wiedzą, 


I swym bezkrewnym 


wyszydzają palcem 


Czeka, co nie jest trupem — lub padalcem. 


Lecz pokój z nimi — nie, ten brud ruchomy 
Nie zna pokoju — więc życzenia próżne! 
Niechaj więc włażą w zakrwawione domy, 
Niech plwają na miecz — stworzenia ostrożne. 


‘Aby zardzewiał, nim 
Ich zgiętych karków, 


będzie łakomy 
niech mają usłużne, 


W jadzie maczane pióra — dusze w bagnie — 
Niech żyją — takiej krwi — nikt nie zapragnie. 


Czołem bijący w marmur Chrystusowy, 
Kiedym się skarżył na klątwy i zdrady, 
Tom się i o ten kielich krwi octowy 
Upomniał — i Grób zaparł się: że gady 

Z niego nie wyszły — lecz z urwanej głowy 
"Ten polip odrósł i lud wyssał blady *). 


Wygnać go była kiedyś wielka praca... 


Ma nas za trupa ten 


szakal — i wraca. 


(J. Słowacki — „Pan Beniowski") 


1) Słowa te dyktuje poecie „stanowisko* 


papieża Grzegorza XVII, który 


w 1832 r. ogłosił bullę potępiającą Powstanie Listopadowe; 
2) „mściwe bractwa“ — tajne związki patriotyczne, walczące o wolność na- 


rodu; 


3) „polip odrósł — i lud wyssał”: 


rozwiązuny w 1773 r. przez papieża Klemensa XIV, 


poeta ma tu na myśli zakon jezuitów, 
a wznowiony w r. 1814 


przez papieża Piusa VII. Że ocena działalności ww. zakonu przez Słowackiego 
jest głęboko słuszna i w naszych czasach, świadczy choćby ostatni proces je- 


zmity, ks, Gurgaczn... 


wej „skrzydlatej floty". 


Uroczystość dzisiejsza bę 


zacieśnienia wię: 


Mamy ws 
buchu II wojny 


w której — z winy zdrajcó 


my z watczącym bohatersko: a 
kim. 

dry Totnicze — mezc 

lin. 


Poniżej zamieć 


ników radzieckich „Pod nami 


W. MILIUTIN 


Kapitan Siemionow spojrzał na 
zegarek. Minęła godzina lotu. Bo 
lą plecy, nogi zdrętwiały. Cheia- 
loby się przeciągnąć, rozprosto- 
wać kości. Chwilę wsluchiwał się 
w warkot silników, Wszystko w 
porządku. Lotnik uśmiechnął się 
Trudne zadanie otrzymali dziś do 
wykonania. Rozpoznać i sfotogra= 
LOWiĆ UDIEKT „DrZECIWNIKA* po- 
łożony na odlesłej wysepce, dale 
ko w morzu. Dzielnego ma na- 
wigatora. Mieay, bo młody. Do- 
świadczenia jeszcze mało, a mi- 
mo to dokładnie naprowadził sas 
molot na col. A jak tam wiatry 
zachrmirzenie. ai Nad celem 
zn ię, zrobi- 
pozostalo tylka 

a EER nad lotnis 
ko i odesłać filmy do laborato- 
rium, 

Pod samolotem — nieskończona 
gęsta masa chmur. Siemionow 
zwrócił się do nawigatora, 

— Lejtnancie, gdzie jesteśmy? 

Ten oderwał się na chwilę od 
mapy. 

— Zbliżamy się do bazy N, Za 
pół godziny będziemy w domu — 


zabrzmiał w słuchawkach jego 
dźwięczny głos. 
Rozmowę przerwał  radiotele- 


grafista. 

— Towarzyszu kapitanie, ode- 
brałem rozcaą przez radio: odna= 
leżć w zatoce N. zagubioną szału 
pę z ludźmi, którą wiatr zapędził 
w morze. Okręty szukają ich bez 
rezultatu już przeszło godzinę. 

— Cóż zrobimy, nawigatorze? 

Lejtnant posmutniał, 


„Lotnictwo Polskie w Służbie i Obronie Pokoju” 
pod którym obchodzimy dziś, w dniu 4 września, święto naszej ludo- 


waniem osiggnięć naszego lotnictwa, a równocześ 


y w pamięci, odświeżone ostatnio smutną rt 


naszemu odegrać żadnej poważniejszej rol 
rozwinęły dopiero swe skrzydła 


impomującym 


w łączących lotaictwo polskie z cułym społeczeństwem. 


icą wy 
światowej, wspomnienie katastrofy wrześniowej 1930 r. 


od chu 
nawal hitlerysmu Związkiem 


amy piękne opowiadanie W, Milintina 2 życia lot- 


morze”, 


przeglądem i podsumo- 
ie dalszym krokiem do 


sanucyjnych — nie danym było lotnictwu 

Polskie „orły. przestworza” 
i, w której los nesz połączyliś: 
Radziec- 
boku sojuszniczej czerwonej armady powietrznej nasze. eska 
žge hańbę września — poszybowały dumnie na Ber: 


RSS SCR RE 


myte 


POD NAMI MORZE 


— Nad morzem sztorm i sła- 
ba widoczność. Ciężko... 


— Wiem, że ciężko. Ale tam gi 
ną ludzie — powiedziął Siemio- 
now. 

* a gu s 


Maszyna przypikowała i weszła 
w chmury. Kapitan nie odrywał 
oczu od przyrządów pokłado- 
wych. 2000 m.. 1500 m... 500 m... 
W kabinie wciąż ciemn'ało: Gęsta 
|mgła, ciemne obłoki nie pozwała 
/ć nawet końców skr 


Kapitan cisnął zęby. 300 
m, a nie nie widać. 
— Morze! — krzyknął nawiga- 
tor. 


Pilot wyprostował się, 
twarz. Pod skrzydłem szalało mo 
rze. Zimne i szaro-zielone, mio- 
tało się w ciasnym pierścieniu 
mgły. Szkwał zmieniał co chwila 
kierunek i szybkość, Samolotem 
rzucało w górę, to znów walilo 
na skrzydio. 

— Przeklęte morze! — mruk- 
nął kapitan. 

— Leci jak ślepy. Dokładniej 
pilnujcie kursu.  lejtnancie! 
Usręt z lewej! — meldował ra- 
diotelegrafista. 

Kapitan spojrzał W dole ma 
jaczył kontur jakiegoś statku. 

— Mylicie się, sierżancie — to 
mie okręt, a statek pasażerski. 
Rzuca go, biedaka. 

— Nawet w taki sztorm życie 
na morzu nie zamiera! To dobrze! 
— pomyślał Siemionow. 

Przelatując nad pokładem pi- 
lot zauważył na mostku figurę 
człowieka wymachującego chorą- 


ESKADRA GOTOWA DO LOTU! 
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Związek Radziecki — ojczyzna 


osja jest ojczyzną radia. Kon- 

tynuując tradycje wielkiego 
wynalazcy radia, A. S, Popowa, 
uczeni rosyjscy i radzieccy utrzy- 
mują od 50 lat prymat w tej do- 
niosłej dziedzinie współczesnej na 
uki i techniki, 

Pierwsza w świecie audycja ra= 
diowa, skierowana do mas ludo- 
wych odbyła się w Rosji, w dniu 
zwyci lęstwa Rewolucji Soejalistycz 
nej. 7 listopada 1917 reku radio- 
stacja krążownika „Aurora“ ogło 
siła całemu światu wieść o oba- 
leniu rządu burżuazji i przejściu 
władzy w ręce mas pracujących. 

Wielcy wodzowie rewolucji, Le- 
nin i Stalin, pierwsi zwrócili uwa 
gę na radio, jako doniosły środek 
propagandy, agitacji i mobilizacji 
szerokich mas ludowych. Już w 
pierwszych miesiącach władzy ra 
dzieckiej nadawano przez radio, 
podpisane przez Lenina i Stalina, 
radiogramy, kierowane do wszyst 
kich. Radiogramy te przyjmowa- 
no w terenie, odbijano na hekto- 
grafach i w drukarniach i rozpla- 
kstowywano na ulicach miast 
i na stacjach kolejowych. 

Pod względem technicznym ta 
komunikacja radiotelegraficzna da 
leka była jeszcze od doskonałości. 
Z inicjatywy Lenina pódjęto do- 
niosłe uchwały rządowe w dzie- 
dzinie systemu budownictwa ra- 
diostacji. W roku 1918 utworzodo 
Niżgorodzkie Laboratórium Radio 
techniczne, skąd wkrótce zaczęto 
nadawać audycje radiowe. 


"4W, czasie, kiedy w. wielu kra- 


jach, reklamujących się chełpli- 
wie swą „techniką”, toczyły się 
jeszcze dysputy teoretyczne na te- 
mat możliwości radiofonii, Niżgo- 
rodzkie Laboratorium Radiowe na 
dawało już z powodzeniem audy- 
cje doświadczalne, początkowo — 
w dziedzinie żywego słowa, nastę 
pnie zaś — również i muzyki. W 
końcu 1919 roku audycje te tran- 
smitowano w drodze radiotelefo- 
nicznej, przy czym docierały one 
zarówno do Moskwy jak i zagrani 
cę. 

W roku 1920 zbudowano do- 
świadczalną stację radiową w Mo- 
skwie, która do roku 1922 funkcjo 
nowała z rekordową naówczas mo 
cą — 3,5 kilowata, 

Dowiedziawszy się o pierwszych 

pomyślnych doświadczeniach ra- 
diofonicznych, w lutym 1920 roku 
Lenin wystosował słynny list do 
profesora M. Boncz-Brujewicza, 
który był wówczas kierownikiem 
Niżgorodzkiego Laboratorium Ra 
diowego. W liście tym Lenin pi- 
sal: „Stworzona przez Was gazeta 
hez papieru i nielicząca się z od- 
ległością — to wielka rzecz“, 

W marcu 1920 roku rząd ra- 
dziecki na wniosek Lenina wyda- 
je rozporządzenie o budowie pier 
wszej, potężnej państwowej roz- 
głośni radiowej. Rozgłośnię uru- 
chomieno w sierpniu 1922 r. Z 
każdym miesiącem na coraz więk 
szą skalę nadawano w Związku 
Radzieckim doświadczalne audyc- 
je radiowe, Na placach wielu miast 


zainstalowano potężne głośniki, 


W ten sposób w trudnym okre- 
sie wojny domowej i blokady ra- 
a radziecka zdystanso- 
wała technikę krajów kapitalistycz 
nych i pewnie uplasowała się na 
pierwszym miejscu w świecie. 


W roku 1922 pierwsza radziec- 
ką Państwowa Rozgłośnia Radio- 
wa rozporządzałą już mocą 12 ki- 
lowatów, tj. przekraczała łączną 
moc wszystkich razem wziętych 
radiostacji tego typu w przodują- 
cych państwach  kapitalistycz- 
nych. W roku 1926 zaczęto eksplo- 
atować największą w świecie 20 ki 
lowatową rozgłośnię, im. Popowa. 
W rok później uruchomiono nową 
40-kilowatową stację nadawczą, 
W roku 1928 na falach eteru za- 
brała głos rozgłośnia o mocy 100 
kilowatów, a w roku 1933 popły- 
nęły na tych falach audycje naj- 
potężniejszej na świecie, radziec- 
kiej rozgłośni długofalowej. W ro- 
ku 1936 — 38 ludzie radzieccy o- 
siągnęli nowy, wspaniały sukces, 
budując pierwszą na świecie roz- 
głośnię krótka-falową. 

Uczeni i inżynier: 

cy rozwij 
watorską w opracowaniu nowych 
systemów stacji nadawczej, toru- 
jąc śmiało nowe drogi w technice 


radiofonii. 
Podobnie jak w inie tech- 
niki budownictwa rozgłośni, rów 


nież i w dziedzinie organizacji wie 
lu form radiofonii prymat należy 
do Związku Radzieckiego. Wiele 


forra audycji, zastosowanych na- 


radiofonii 


stępnie w praktyce wielu krajów 
i cieszących się ogólnym uzna- 
miem, zastosowano po raz pierwszy 
na terenie Związku Radzieckiego. 
Tak np. w Związku Radzieckim 
po raz pierwszy rozwinęła się 
wszechstronnie radiofonia lokalna. 
Jednocześnie z budową rozgłośni 
w Moskwie budowano stacje na- 
dawcze w centrach republikańs- 
kich i obwodowych, gdzie zorga- 
nizowano samodzielne programy 
radiowe. Obecnie oprócz progra- 
mów centralnych, radzieckie Toz- 
głośnie radiowe nadają codziennie 
100 programów lokalnych. 

Radiofonia nie jest nigdzie tak 
popularna, jak w ZSRR. Od pier- 
yszej chwili istnienia radiofonii 
radzieckiej, audycje nadaje się w 
wielu językach. Nawet te nielicz- 
ne narodowości, które do ostat- 
nich czasów nie miały swojego piś 
miennictwa, słuchają radia w 
swym języku ojczystym. 

Również programy dla dzieci 
wprowadzono po raz pierwszy w 
radiofonii radzieckiej. Już od ro- 
ku 1925 uwzględniono je szeroko 
w audycjach radzieckich, skąd 
zostały przejęte przez inne kraje. 

Przyjęty obecnie powszechnie 
system informacji prasowych w ru 
yce „ostatnich wiadomości” itd, 
zastosowano po raz pierwszy w 
ZSRR. Począwszy od roku 1924 zą 
częto w ZSRR nadawać transmis- 
je z teatrów i sal koncertowych. 
Działo się to w okresie, gdy w in- 
nych krajach radiofonia była jesz 


cze w powijakach 


giewką. Wyglądał on jak postrze 
lony ptak, uciekający resztkami 
sił. 

—  Nawigatorze! 
przeczytać, czego oni chcą 
nas? 

Samolot z zeze bar- 
dzej i leciał ter: łuż statku. 
Nawigator odczy ywa głośno sy- 
gnały. 

— Na nordzie.., 

nie rozb 
nawigator 
śmiochnąt sie: 
epnkoja se o nas. kapita- 
nie. Widzą. że lecimy za nisko 
wzdłuż brzegu. 

* 


Spróbujcie 
od 


ł się 


pięć mil.. gór 


r 


się. 
opuścił lornetkę i u- 


s. + 


Wzburzone morze. Cała załoga 


z napięciem obserwuje fale. Na- 
gle nawigator przypadł do szkła 
kabiny. 

— Peleng 30 — okręt! — za- 


meldował po chwili. 

W tymże momencie doniósł ra- 
diotelegrafista: 

— Towarzyszu kapitanie! Okręt 
nadaje na naszej fali, Podaje, ż 
do brzegu trzy mile, brzeg sl 
sty. ostrzegają przed niebezpic” 
czeństwem. 

— Kto by pomyślał, — roześ- 
miał się kapitan — że tutaj na 
morzu jak w mieście — kierują- 
cy ruchem na każdym skrzyżowa 
niu.  Nadąjcie podziękowanie; 
sierżancie, zapytajcie co za sta- 
tek. 

— Trawler B—710. Szuka za- 
ginionej szalupy, 

Pilot spojrzał w dół, Maleńki 
okręcik z trudem walczył z fala- 
mi, Chwilami woda zalewała go 
nieomal całkowicie, 

Za chwilę okręt znikł we mgle. 

Wzruszenie ogarnęło pilota. 
Gdzieś tutaj w pobliżu giną lu- 
dzie, Zapomniał o wszystkim — 
o rzucaniu, o wietrze, o zmęcze- 
nu Teraz zdawało mu się, że sa- 
molot leci zbyt wolno, Szybciej, 
szybciej! Oby tylko mgła nie za- 
kryła szalupy. 

Siemionow dobrze znał morze. 
Wiedział, że tutaj w zatoce N, 
najczęściej zdarzają się katastro 
fy morskie, których przyczyną 
są burze. 

Biada wówczas statkowi stoją- 
cemu na redzie, 

A teraz szalupa, lekka niepe- 
wna łódeczka.,, 


-sze' było 


W służbie i obronie pokoju 


— oto hasło, 


JEJ 


„Nawigator pierwszy zauwa= 
żył szalupę. Zerwał się z siedze= 
nia, machał rękoma, krzyczał. 

— Trzymajcie sie, chłopcy! Za 
raz was wyratuję!. 

Jego krzyk wzmocniony przez 
laryngofon ogłuszał pilota, 

— Uspokójcie się,  lejtnancie! 
— Bez potrzeby tyle przeżywaliś 
my za nich. Ci ludzie nie potrze 
bują ratunku, Spójrzeie, jak pe 
wnie wiosłuja. Czy widzieliś 
kiedyś ginących? Tamci by za- 
raz wyciągnęli rece ku nam.. A 
ci? Tylko sternik zdjął czapkę 
i macha nią spokojnie do nas. 
Dzielni! Lubię patrzyć na takich! 

* 

Szalupą rzucało jak drzazgą. 
A ludzie w niej, siedząc po kola- 
na w wodzie, wiosłowali z upo- 
rem. 

Samolot zrobił krąg nad odna- 
lezionymi i wrócił do trawlera, po 
dając mu kierunek, 

— Dowódca trawlerą dziękuje 
wam, kapitanie — A ra 
diotelegrafista. 

— Ja to i bez radia ra =; 
odpowiedział kapitan. Wy- 
starczy spojrzeć jak radośnie za= 
kręcił się na mostku. 

Lecieli do domu. Najtrudniej- 
przed. nimi — odnależć 

e mgle lotnisko i wylądować, 
Pilot był spokojny. Nie nie doda 
je tylu sił i pewności człowiekowi 
jak świadomość wypełnionego o- 
obowiązku. ez” 

Nawigator wykreślał na mapie 
kurs i kręcił głową. 

— Kapitanie — przemówił w 
końcu — ja w żaden sposób nie 
mogę zapomnieć o tym, jak nas 
okręty ostrzegały o skalistym wy 
brzeżu. Sami są w ciężkim poło= 
żeniu, a o innych pamiętają. 

— I cóż w tym dziwnego, lejt- 
nancie? — odrzekł Siemionow — 
Pod namj przecież nasze morze 
i okręty są na nim nasze i ludzie 
nasi na tych okrętach, To wielkie 
szczęście lejtnancie, że zawsze, 
nawet podczas najgorszego sztor 
mu, znajdzie się przyjaciel, który 
gotów cię uprzedzić o grożącym 
niebezpieczeństwie, pomóc we 
wszystkim. 

Takie jest nasze morze, Wspa« 
niałe morze, lejtnanciel 

Tłum. J. M. W. 


GE GAT RETRO! NORA NEW O RAENAAE 
ROZPOCZĘLIŚMY NOWY ROK SZKOLNY 


Wesołe | roześmiane wychodzą dzieci Szkoły Nr 5, z poranku filmowe= 
Eo, zorganizowanego w ramach aroczystej inauguracji noweza roku. 


JERZY GIŻYCKI 


GIGANTYCZNA 


IMPREZA 


Rokotnicze Festiwale Filmowe w Czechosłowacji 


Gigantyczną imprezą śmiało mo 
žna nazwać cykl robotniczych fe- 
sliwali filmowych zorgānizowa- 
nych w sierpniu br. w pięciu prze 
mysłowych miastach  Czechosło- 
wacji; Pilznie, Moście-Litwinowie, 
Morawskiej Ostrawie, Gottwaldo 
wie i Bratysławie. 

Rozmach, nowałorstwo i wresz 
cie istotny sukces tych festiwali 
nie polega bynajmniej wyłącznie 
na udostępnieniu szerokim ma- 
som oglądania wartościowych fil- 
mów — choć i ten wzgląd go= 
dzien jest uznania. Właściwa re- 
welącyjn. czechosłowackich ie 
stiwali filmowych urządzanych 
dla pracujących tkwi w ich od. 
mienności od stosowanych do- 
tychczas form upowszechniania 
sztuki. Nie ograniczają się one bo 
wiem do demonstrowania filmów, 
n stawiają za konieczny warunek 
prowadzenie dyskusji mającej 
przynieść w rezultacie krytyczną 
ocenę dzieła filmowego. 
$Do spełnienia tego warunku po 
ołano na każdym z festiwali 
specjalne jury składające się z 
przodowników pracy, robotni. 
czych działaczy kulłuralno-oświa 
towych i świellicowych oraz wy« 
różniających się pracowników z 
48 s. 


lepszym naszym krytykiem jest 
naród“, Słowa te wypowiedział 
znakomity reżyser radziecki, Ale- 
ksandrow, na jednej z konieren- 
cji prasowych w Mariańskich 
Łaźniach. 

Obserwując przemawiających 
robolników, a zwłaszcza młodzież 
robolniczą, przyznawało się lemu 
zdaniu pełną rację. 

Każdego wieczoru, o ile dopisa- 
ła pogoda į nie trzeba było prze 
rzucać projekcji do zamkniętych 
kilki kin, tysiące widzów zapeł- 
niały olbrzymie kinoteatry testi- 
walowe urządzane pod gołym nie 
bem, Największe z tych kin-gi 
gantów, bo mogące pomieścić 20 
tysięcy osób, posiadał  Gottwal- 
dów. t 

Każdego dnia po południu liczne 
autobusy zwoziły 1600 członków 
jury z rozurzuconych punktów 
całego okręgu gotiwaldowskiego. 
Sala dużego kina, przeznaczonego 
na pokazy tilmów į obrady wypeł 
niła się szczelnie robotnikami 1 
delegatami wiejskimi, 

Po dyskusji trwającej nieraz 2 
—3 godziny przewodniczący reda 
gował tekst rezolucji i poddawał 
ja pod głosowanie. Gdy nie było 
sprzeciwów tekst uznawano za 


Zajęcie z filmu radzieckiego „Akademik Pawłow* który zdobył w br. 
w Mariańskich Łaźniach i Gottwaldowie Nagrodę Pracy. 


zakładów przemysłowych i ośrod 
ków rolniczych z okolic į nawet 
całego okręgu. 

I oto już w ub, roku, na pierw 
szym i jedynym wówczas tego ty 
pu festiwalu filnowym w Zlinie 
(obecnie w Gottwaldowie) okaza 
ło się, że 300-osobowe jury to- 
botnicze wywiązało się nad wy* 
raz sprawnie i sumiennie ze 
swych obowiązków — wprawia- 
jąc w- podziw trafnością wypowia 
danych sądów, zapalczywością w 
dyskusji, zdrowym i bezpośred- 
nim podejściem do zagadnień tre 
ściowych i formalnych dzieła fil. 
mowego. Toteż opinie i nagrody 
przyznane w 1938 roku przez ro. 
botnicze jury, nie wiele odbiegły 
od wyników olicjalnego festiwalu 
w Mariańskich Łaźniach. 


Radziecki reżyser M. Pyriew, 
twórca barwnego lilmu „Pieśń taj 
gi“, wyświetlanego ub. roku w 
Zlinie, powiedział po jednej z ta 
kich dyskusji; EEr 
P'„TO BARDZO POŻYTECZNE I 
KORZYSTNE, ŻE ŚWIAT PRACY, 
KTÓREMU SŁUŻY PRZECIEŻ 
SZTUKA FILMOWA, OSĄDZA 
(FILMY ZE SWEGO STANOWI. 
SKA KLASOWEGO. WIERZCIE 
MI, ŻE WIELE Z TEGO NAUKI 
| MOŻE WYCIĄGNĄĆ DLA SIE. 
BIE REŻYSER FILMOWY.“ 


To samo wrażenie zresztą — ko 

rzyści, jakie daje twórcy skon« 
irontowanie jego dzieła z maso- 
wym, lecz zarazem wyrobionym 
i uświadomionym społecznie wi. 
dzem s— odnieśli nasi realizato- 
rzy filmowi, będąc w Gottwaldo- 
wie na dyskusji o swoim filmie 
fpZa wami pójdą inni“, 
L Reżyser Bohdziewicz na zakoń- 
czenie prawie 2 godziny trwają 
cej dyskusji, dziękując 1600 (1) 
członkom jury za pozytywną i 
życzliwą krytykę podkreślił: 

„IO, CO SŁYSZAŁEM BYŁO 
DLA MNIE BARDZO POUCZAJĄ 
CE I DAJĄCE DUŻO DO MYŚLE- 
NIA. MUSZĘ PRZYZNAĆ SZCZE 
RZE, ŻE OCENA JURY ROBOT- 
NICZEGO PRZEWYŻSZA SPO- 
STRZEGAWCZOŚCIĄ 1 CELNO= 
ŚCIĄ i DOTYCHCZĄSOWE SĄDY 
D MYM FILMIE ZAWODOWEJ 
KRYTYKI FILMOWEJ", 
„Ktytyka| filmowa zreszlą nie po 
winna sie 


tożtofczuć urażona: „nai. 


ołicjalną ocenę jury, którą poda- 
wano do gólnej wiadomości przed 
seansem wieczorowym i drukowa 
no nazajutrz w ukazującym sie 
codziennie specjalnym biuletynie 
iestiwalowym. 


Współczesna burżuazyjna litera 
tura amerykańska tak gęsto zalu 
dniona jest „bohaterami* — psy 
chopatami wszelkiego kalibru, ko 
loru i odcieni, że nawet Bu- 
dlam — słynny na cały świat 
londyński dom wariatów — wyda 
je się w porównaniu z nią zale- 
dwie czymś w rodzaju najcichsze 
go pensjonatu dla trochę cofnię- 
tych w rozwoju umysłowym lu- 
dzi, 

Ale burżuazyjna literatura i 
burżuazyjna nauka w Stanach 
Zjednoczonych — to. jak gdyby, 
„naczynia połączone", W podej- 
mowanych przez nie wspólnych 
próbach oczerniania rzeczywisto 
ści i spotwarzania świata pióro 
pisarza sąsiaduje ze skalpelem 
pseudo-uczonego. Jednym z bez- 
spornych dowodów tego może być 
w danym wypadku najnowsza te 
oria opracowana, jak donosi wło- 
skie pismo „Europeo“, przez wie- 
lu wybitnych frenologów, i psy- 
chologów Stanów Zjednoczonych 
i bardzo jntensywnie populary- 
zowana wśród szerokich mas, 


Główna „idea“ tej „teorii“ za- 
myka się w stwierdzeniu, że nie- 
dorozwój umysłu jest jak najbar 
dziej pożytecznym, zbawiennym, 
a pod względem „estetycznym“ 
pociągającym stanem ludzkiego 
intelektu. I dlatego zarówno wła- 
dze państwowe, jak i uczeni mę- 
żowie powinni usilnie pracować 
nad jak najszerszą popularyzacją 
tego stanu. Tak przedstawia się 
nowa, amerykańska odmiana dość 
starego „hasla“: „błogosławieni 
ubodzy duchem”, odmiana opra- 
cowana z właściwą  „businesma- 
nom od nauki“ praktyczną spra- 
wnością. 


amerykańscy — prof. 
Cannady i doktorzy 
medycyny Rynsh į Bauman—uwa 
żają za konieczne zwalczać, to, 
„się delikatnie wyrazić. unrze 


W ocenie kierowano się wyty- 
cznymi, ujętymi w czterech pun 
ktach. Szło głównie o to, czy 
tilm spełnia postulat wysokiej ide 
owości, czy jest prawdziwy w 
ukazywaniu ludzi i tematu, czy 
jest powszechnie dostępny 1 zro- 
zumiały i czy przedstawia pozy- 
tywnego bohatera, 

Z takiego punklu widzenia mie 
li za zadanie robotnicy ocenić ną 
pięciu festiwalach filmowych naj 
lepsze, postępowe lilmy produk- 
cji światowej, wybrane z bogate 
go reperłuaru międzynarodowego 
festiwalu w Mariańskich Łaż- 
niach. 

Warto wspomnieć o organizo- 
wanych. równolegle festiwalach 
filmów dla dzieci, na których wy 
świetlano krótkie filmy rysunko- 


we i kukielkowe. Analogicznie 
pomyślane, tylko oczywiście w 
mniejszej skali, jury dziecięce 


wybierało najbardziej przypadają 
cy do guslu film, szeroko wypo- 
wiadając się co podobało się, a 
co nie, w oglądanych krótkome- 
trażówkach 


Robotnicze iestiwale filmowe w 
Czóchosłowacji zakończyły się. 
Około pół miliona widzów prze 
winęło się przez kina  festiwalo= 
we. Pięć sądów  fesliwalowych 
przedyskutowało i ocenilo widzia 
ne filmy przyznając nagrody ì 
wyróżnienia. 

W Gotiwaldowie nagrodę Poko- 
ju zdobył film „Spotkanie nad Zu 
bq”, nagrodę Pracy — „Miczurin* 
i „Akademik Pawłów”, nagrodę 
Zwycięstwa — „Bitwa o Stalin- 
grad*, Demokracji Ludowych 
węgierski film „Piędź ziemi* i 
nagrodę Przyjaźni, kryształowy 
puchar, polski film „Za wami pój 
dą inni". 

Robotnicy zadokumentowali, że 
polralią być aktywnymi, czynny- 
mi odbiorcami szłuki, świadomy 
mi tego, co chcą widzieć na ekra 
nie i umiejącymi swój pogląd na 
twórczość I dzieło filmowe síor- 
mułować i uzasadnić, 

Umasowienie filmu i 
kultury filmowej poprzez 
nicze festiwale filmowe 
biera w Czechosłowacji 
kształtu, 

Warto ten przykład naślado- 
wać. 


rozwój 

robat- 
na- 
realnego 


DATAEN ANAREN ENEE EESO AAAA ANYA ASTANA 
Wkład amerykańskiej „kultury“ w-dorobek imperializmu 
NAC ATE OS ET n mme e 


Pochwała głupoty i propaganda kret 


dzenie w stosunku do samego po 
jęcia „niedorozwój umysłowy“. 
Rzecz prosta, nie są oni w stąnie 
zaprzeczyć temu, że w istocie ta 
kategoria ludzi „znajduje się pod 
względem rozwoju umysłowego 
na poziomie sześcio-siedmioletnie 
go dziecka”. Ale za to z całym spo 
kojem udowadniają,że w dzis 
szych czasach, pełnych wszelki 
go rodzaju „społecznych bur 
politycznych niesnasek", właśnie 
taki „błogosławiony“ stan lekkiej 
degeneracji umysłowej działa na 
czlowieka nie tylko całkiem przy 
jemn'e i odświeżająco, ale ponad 
to służy jako dobra „broń“, chro 
niąca przed przeciwnościami i 
komplikacjami życia. 

„Kierując się całym szeregiem 
przyczyn — oświadcza „Europeo“ 
— uczeni doszli do wniosku, że 
„ubodzy duchem” są blogosławie- 
ni.. ponieważ nawet na ziemi 
mają więcej możliwości, aby być 
szczęśliwymi, niż ludzie obdarze- 
ni wysckim intelektem", 


Od wszystkich tych bardziej 
czy mniej atrakcyjnych — .głębo- 
ko naukowych“ twierdzeń apolo- 
geci nowej „teorii“ przechodzą do 
zupełnie nkretnego“ jej udo- 
wodnienia. Z ich iście cudownej 
argumentacji wyłania się właśnie 
istota politycznych celów całej 
propagandy  niedorożwoju umy- 
słoweso i jej jawnie faszystow- 
skie dążenia. 

Argument pierwszy; „W pie- 
kielnych warunkach współczesne 
go życia (kto į poco stwarza je w 
Stenach Zjednoczonych — na ten 
temat, rzecz zrozumiała, uczeni za 
chowują absolutne milczenie — 
(przyp. autora) gluniec jest dale- 
ko bardziej szczęśliwy, niż ezło- 
wiek mądry“. Dlaczego jest on 
bardziej szczęśliwy? Dlatego 


i 


wyviaśniaja nronazatorzv niedora 


KULTURALNA 


Z cyklu: wiersze wrześniowe 


JULIAN PRZYBOS 


POKI MY ŻYJEMY 


Huk armat na wysokości łun 
wzrósł, 
niebo wali się z trzaskiem. 


Bezbronny, wbity pociskami w grunt 
błagam o karabin jak skazaniec o łaskę, 


i tylko krzyczę — niecelnie, 


z rannych i martwych wstawszy. 
Mój wzrok po torach bomb strącony w gruz 


przypada do Warszawy. 


Aż w rozpękły na dwoje słuch 
płacz mężczyzn wpadł — 
i ich, jak nabój, milczenie. 


W tej chwili zginął mój brat. 


Żegnam was, unoszący za granicę głowy, 


uciekający od broni, 


gdy tu, w rozwalonym schronie, 
z jeszcze żywych ostatniego tchu 
odtworzyłbym nasz hymn narodowy, 


Wrzesień, 1939 r. 


PIOTR BOROWY 


od święta, 
falszywym, 


Nie schodzi! 


do chłopów 
Tam nikt ni 
a jeśli 

za serce, to 


W bitwach 
nabrałaś 


G©IEZYZNA 


Dlugo byłaś dla nas obcym słowen. 


jak uśmiech twego prezydenta 


laś z ust generałom 


z zmarantów, 
aż przyszłaś 


i partyzantów. 


ie grał bohatera, 


chwytał się 


— naprawdę, to — umierał, 


i w czerwonych tyralierach 


dla nas treści, 
wypiękniałaś w bojach — cześć Ci! 


EFEZ E 
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Zachwycali się nim już dziadko- 
dzisiejszego pokolenia dojrze 


wie 
tych czytelników, Prawie  czter; 
dziesiątki lat zajęty był mrówezą, 


niespożytą pracą przekładania naj- 
większych, najbardziej  wartościo- 
wych arcydzieł literatury francu- 
skiej na nasz język. Od Rabelais'ego 
go Chamforta nie mu nie było 
obce. Znał piśmiennietwo francuskie 
lepiej od niejednego profesora Sor- 


życia d-ra Tadeusza Že- 
t tak olbrzymie, że nikt 
šč z nim w zawody, Nit 
nie zdołał przełożyć tyle i tak do- 
skonale, jak on, w żadnym narodzie 
świata. 


Podobno Boy sam nie pamiętał 
już, ile książek przetłumaczył. Gdy 
chodziło o wcześniejsze edycje — na 
ieżały do białych kruków. Nie moż- 
na ich było dostać w bibliotekach. 
Szczególnie książki sprzed wojny 
siatowej były prawdziwą rzadko- 
ścią, 


Byly przed wojną próby przygoto- 
wania jednej monumentalnej edycji 
„Biblioteki Boya”. Skończyło się 
nak zaledwie na kilku tomach Bal- 
zaka. Nie udało się wydać ponownie 
„Prowincjonałek* Pascala ze 
względu na dobro stosunków sana- 
cji z klerem. „Żywoty pań swówol- 
nych” wywołały pianę na ustach 
ów i Tartuffów 


zwoju umysłowego — ponieważ 
jego „półinwalidzki stan“ jest swe 
go rodzaju ucieczką od rzeczywi 
stości, do której nie jest on w 
stanie przystosować się”. A więc 
jeśli bardzo cierpicie w obecnej 
kapitalistycznej rzeczywistości, je- 
i ją z całego serca znienawidzi- 
ście — nie walczcie, nie prote- 
ujcie, nie krzyczcie; schrońcie 
się pod osłonę niedorozwoju umy 
słowego, oddajcie się we władzę 
cichego į łaskawego idiotyzmu — 
a cały kapitalistyczny świat sta 


nie przed wami w pełnej. krasie 

rajskiej idylli. 
Jakże oświetlić tego rodzaju 
z „naukowego” punktu 


Amerykańscy obsku- 


Wyprowadzą swój „do- 
“z iście oszałamiającą swoim 
stydem otwartością, Zdają 


bez: y 
sobie oni sprawę z tego, że w Sta 
nach Zjednoczonych miliony ro- 
botników żyją w moralnym i fi- 


zycznym ucisku  niewolniczych 
warunków pracy, Ogarniają: 
merykańskich ludzi pracy 
cie gniewu, nienawiści, poga: 
dla całego ustroju ucisku į eks- 
ploatacji — „specjaliści od nau- 
ki" nazywają „melancholią“, „nu 
dą", „smutkiem“, Ale i na to jedy 
nym lekarstwem — według zda- 
nia'szajki „uczonych mężów“ — 
jest uniwersalny niedorozwój u=- 
mysłowy. 

Oto, co ośmielają się oni twier- 
dzić: 

„Ta sama nuda, która u osób 
obdarzonych rozwiniętym intelek 
tem graniczy z uczuciem wstrętu 


(21), w znaczn'e mniejszym stop- |” 


miu daje się odczuć niedor: 
niętym umysłowo, zwłaszcza j 
wziąć pod uwagę. że możliwości 
ich umysłu starczają  za'adwie 
dla wykonywa najkonieczniej 
szych czynności i dlatego praca 
sie im znudzić, lecz u- 


g |niu, To samo z „Cyganeria“ — Mur 


wun 


„|ią korzyści płynące z niedorozwo- 


to wspaniałe, 
który rozchodzi się w ciągu godzi 
I to w jakich nakładach. Po 15 i 
tysięcy. Jest to wyraz hołdu zlożo- 
nego przez odrodzoną oj 
mięci wielkiego pisarz: 
wanego bestialsko prze 
skich barbarzyńców. 

* » 


Jak dotychczas, otrzymaliśmy już 
piętnaście tomów Balzalw z dawno 
niedrukowanym „Ojcem Goriot na 
czele. Prawdziwą niespodzianką bi 
ły „Charaktery i Anegicty" 
Chamforta — malujace tak dosko- 
nale dwór królewski Ludwików z 
jego zgnilizną i kiełknjącą w ukry- 
ciu wolną myślą — z której się po- 
częła rewolucja, 

Constanta — „Adoli*, Diderota 
słynny „Kubuś fatalista i jego pan“ 
oraz „To nie bajka“ — to prawdzi- 
we perly literatury francuskiej. 
Słynna „Carmen“ Prospera Meri- 
mée jest już prawie na wyczerpa- 


nitlerow- 


* 


gera, „Historia Manon Lescaut i ka- 
walera de Grieux“ — ks. Prevest‘a 
czeka również na drugie czy nawet 
trzecie: wydanie, 

„Czerwone i czarne“ oraz, „Pustel 
nia Parmeńska" — Stendhala — do 
czekały się już trzech wydań powo- 
-POPEWOOHACHEFERFOMPOPONNONAEHH 


trzymywać ich będzie w stanie 
rzeżkości i podniecenia". 

Mówiąc inaczej, „'deałem* ame- 
rykańsk'ej, reakcyjnej nauki jest 
człowiek-automat, człowiek-robot 
postawiony przy warsztacie, w 
hucie, czy przy traktorze, lub — 
co szczególnie ważne — przy ka- 
rabinie- maszynowym i dziale ar- 
matnim, człowiek, który, jako nie- 
dorozwinięty umysłowo, jest zu- 
pełnie pozbawiony możliwości re- 
agowania na t, zw. „nudę”* współ- 
czesnej rzeczywistości, 

Całą tę „teorię“ wykłada się ty- 
powo reklamowymi metodami, 
przedstawiając n'edorozwój umys- 
łowy pod postacą nieocenionego 
dobra zarówno dla szczęśliwie nim 
mego, jak i dla całego jego 
Oto jeden z wzorów 
reklamy: „Niedoroz- 
ą towarzyscy, sympatycz- 
do kobiet, z łat- 
ją się do każde- 
ka i mają wielu przy- 
jaciół, podczas gdy ludzie o wyso- 
ko rozwiniętym intelekcie przyja- 
ciół mają niewiele...“ 

Szczególnie wiele mówi ostatecz 
rgument" kapłanów nauki 
y z taką gorliwością wskazu- 


ju umysłowego, a nawet z degene- 
racji: „Niedorozwinięci są wzoro- 
wym, nie mającymi zatargów z 
prawem obywatelami — czytamy 
w „Europeo“ — „i rzadko stano- 
wią niebezpieczeństwo dla ustalo- 
nego porządku rzeczy i ogólnej po 
myślnośc W tym oświadczeniu 
tkwi sedno zagadnienia, jego cię- 
r gatunkowy, można by powie- 
„fundament! tej całej pięk- 
nej teorii 6 „wielkiej pożytecznoś- 
ci niedorozwoju umysłowego". 
Sfery rządzące współczesnej 
Ameryki ze szczególną siłą i upo- 
rem przeprowadzają obecnie du- 
chową sterylizację narodu, krze- 


Renesans Boya 


nnych i są w dalszym ciągu rzad- 
iteścię w księgarniach, Woltera „Po 
wiastki filozoficzne”  (ikandyd”, 
„Tak laczy się światek“ i „Prosta- 
czek") wydane zostały w sposób 
przynoszący zaszczyt naszej sziuce 
drukarskiej, (Piękne rysunki A. 


Uniechowskiego). 


„Książka i Wiedza” dokonały już 
wiele. W ciągu niedługiego czasu 
wydano kilkadziesiąt tomów prze- 
kladów Boya — a dalsze są w przy 
gotowaniu. 


A więc jeszcze w tym roku ntrzy* 
mamy dalsze tomy Balzaca (Kuzy 
nek Pons, Kontrakt Ślubny i t. d). 
W przygotowaniu są dwie słynne 
książki Lesage'a „Diabeł kulawy" o+ 
raz „Przygody  idziego Blasa", 
Stendhala „Kroniki włoskie” 1 „Ży- 
cie Henryka Bruland“ już się dru- 
kują. 


+ © * 

„Książka i Wiedza” — wiedzą, co 
drukować. Boy zasługuje w pełni — 
żeby wydać wreszcie to wszystko, 
co trudem całego życia tworzył. Są- 
dzimy, że już wkrótce na półkach 
księgarskich znajdzie się i reszta 
jego wspaniałego dorobku literackie 
go, obejmująca piśmiennictwo Tran 
cji od zamierzchłych czasów aż do 
dni ostatnich, 


H. R. 
MNRE E EENEN 


ynizmu 


wią i propagują wśród mas pracu 
jących polityczny, społeczny i fizy 
czny niedorozwój, widzą bowiem 
w tak poważnym obniżeniu pozio- 
mu umysłowego dziesiątków milio 
nów ludzi możliwość paraliżowa- 
nia ich woli walki z panowaniem 
imperializmu Wall-Street. I cała 
codzienna działalność rozlicznych 
organów władzy — prawa, oświa- 
ty, ochrony zdrowia, poli 
urzeczywistnia ten sam 
wszczepia w naród amerykański 
niedorozwój umysłowy, zapewnia- 
jąc wszelkimi sposobami: jak: 
szczęśliwy jest taki człowiek — 
urodził się w „kaftanie bezpieczeń 
stwa"! 

Glupkowate, niedorozwinięte 
umysłowo indywiduum, gotowe za 
miskę soczewicy, w dosłownym 
znaczeniu tego słowa, sprzedać 
swoje prawa, swoją cześć i moż 
ność jej obrony, wydaje się mag- 
natom dolara mniej „wybucho- 
wym materiałem" niż normalny 
człowiek. Dla  urzeczywistnienia 
swoich  barbarzyńs 
podżegącze wojenni z: 
literaturę, prasę, radio, sztukę i — 
idzi Wszyscy 


łymi głosami triumfalny hymn na 
cześć głupoty! 


A fakt, że podobny wykład tej 
modnej „teori spotykamy we 
włoskim piśmie „Europeo“, czyż 
nie świadczy o tym, iż reakcja 
amerykańska uważa tego rodzaju 
„idee za zupełnie nadające się 
również i na eksport dla wszy- 
stkich państw marshallowskich? 

Nietrudno jednakże zrozumieć, 
że to poważne całkiem stawianie 
na „potęgę głupoty” jest oczywis- 
tym dowodem zupełnego marazmu 
duchowego i bankructwa intelek- 
tualnego tych, którzy chwytają się 
za tę „ostatnią deskę ratunku”, 
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Tylko ekstra — prima! 


Tkaczki PZPB Nr 4 wytwarzają już towar najlepszej jakości 


Kierownik tkalni, przewodniczący Rady i sekretarz organizacji przeglą- 
daja sztukę tkaczki tow. Zofii Golis oxtre-primę, 


Zespoły konkursowe poczynają 
już przystosowywać swą pracę 
do nowego regulaminu premio- 
wania. Obecnie główną troską 
tkaczki jest wytwarzanie towaru 
całkowicie bez błędu — ekstra- 
primy. W PZPB Nr 4 podobnie 
jak wszędzie, tkaczki zabrały się 
z energią i z zapałem do pracy. 
Zwłaszcza zespoły, które zgłosiły 
się do konkursu, postanawiają już 
w tym miesiącu wysunąć się na 
czoło i zdobyć nagrodę związko- 
wą. 

Jedna z członkiń konkursowego 
zespołu, tow. Józefczyk właśnie 
dzisiaj powróciła z urlopu. Wdzię 
czna jest swym koleżankom, że 
nie zapomniały o niej i zgłosiły 
ją do konkursu. Tow. Józefczyk 
chce rozpocząć pracę od tkania 
zupełnie nowych sztuk. Nie mo- 
że przecież brać odpowiedzialnoś 
ci za towar utkany bez jej współ- 
udziału. 

— Chcę mieć na wałkach tylko 
mój własny towar — i towar kole 
żanek z mego zespołu mówi do 
nas — a towar ten to będzie tyl: 
ko prima i ekstra-prima. Po Ur: 
lopie jestem wypoczęta, a to na- 
pewno odbije się dodatnio na mej 
pracy. * 

Na sąsiednich krosnach pracuje 
tow, Rozpara. Jest ona nie tylko 
dobrą, ale zarazem bardzo oszczęd 
ną tkaczką. Oto podnosi z po- 
dłogi brudną szpulę i kładzie ją 
na krośnie. 

— Teraz zakładają nową osno- 
wę, to szpulkę tę wyrobię na po- 
czątku sztuki i „zakoloruję” W 
ten sposób wykorzystuję zawsze 
pobrudzone szpulki. Tow. Roz- 


para również postanawia we wrze 
śniu pracować tak jak tego wy- 
magają warunki konkursu. Pro- 
siła przewlekacza i majstra, żeby 


nie narwali dużo nici w osnowie 
i uważnie zakładali osnowy na kro 
sna. Trzeba zacząć odrazu od do- 
brego towaru, 

Przechodzimy obok krosien tow 
Galis. Oto na osnowie zerwało 
się kilka nici i już w towarze gnia 
zdo gotowe. A w primie i ekstra- 
primie nie można pyzemycić gniaz 
da ani go zatuszować. Toteż tow, 
Galis szybko wciąga nici, wypru- 
wa kilkanaście wątków i nieza- 
długo krosnó idzie, jak gdyby nig 
dy nic, a tkanina jest czysta, bez 
żadnego błędu. 

— Gdybym przepuściła to giaz 
do, tłumaczy tow. Galis — straci- 
łabym za to więcej, niż bym za- 
robiła w ciągu tych kilku minut 
kiedy krosno nie pracowało. Tow. 
Galis ma oczywiście zupełną słu- 
sznoś! Tak powinni postępować 
wszyscy tkacze, . 


Dopiero za pół godziny rozpo- 
czyna się druga zmiana, ale n 
którzy tkacze już teraz zjawiają 
się przy swych warsztatach. Wła 
śnie wchodzi na salę młody tkacz, 
jedyny mężczyzna na 32 krosnach, 
który zgłosił się do konkursu' — 
tow. Janczura. 

— Czy nie zawcześnie do pra- 
cy? — pytamy. 


Wysskie odznaczenia dla kolejarzy 


w sali ZZK odbyła si 
Č wręczenia legit. 
pien Sztandaru Pracy wy 
nym pracownikom Dyrekc. 


gu Kolei Państwowych w Łodz 

Po przemówieniu dyr. ob. Mat: 
skiego wręczono order I klasy obi 
Kobielskiemu Zygmuntowi — rże- 
mięślnikowi Parowozown: Głównej 
w Łodzi, a ordery II klasy ob. ob. 


Gertnero Karolowi — przodowni 
kówi rzemieślników Parowozowni 
Głównej w Łodzi, C:es jelskiemu 
Władysławowi —  rzemieśl 
Warsztatów Głównych w 
Wielkopolskim, Jabłoński 

drzejowi — szoferowi mechaniko- 


wi Warsztatów Głównych w Ostro- 
b Wielkopolskim, Garstce Kazi 
mierzow: przodownikowi pracy w 
Warsztatach Drogowych w Skalmie 
rzycach, Łukasiakowi Stanisławow: 
przodownikowi rzemieślników 


Parowozowni Głównej v 
oraz Michalskiemu Sew 
maszyniście Parowozowni 
w Piotrkowie. 

Następnie zabrał głos prezes Za- 
rządu Okr. ZZK fow. Rybak. Pod- 
kreśli on w swy 
wymowny cha 
Dawniej 


not =) 
Głównej 


próbierzem otrzymy= 
osderów bylo najczęściej 
dzenie, lub przynależ- 
mietanki społecznej”, obce 
ymują je prawdziwi bor 
terzy, ludzie pracy, ludzie, z po: 
ceniem odbudowujący swoją Oj 
Czyznę. 

Po przemówieniu przedsta” 
wydziału -komunikacyjnego K. 
PZPR tów. Załuskiego "rozpoczęła 
się część artystyczna, na którą zło- 
żyły się występy orkiestry i chóru 
ZZK. Uroczystość zakończył wspól- 
ny obiad, 


— Praca na 32 krosnach nie jest 
rzeczą tak - prostą — odpowiada 
młody tkacz — a ja przy tym 
chciałbym wyprodukować równie 
dobry towar, jak i starsze tkewzki, 
aby nie miały do mnie żalu, że im 
przeszkadzam w zespole, Dlate- 
go przychodzę wcześniej. Mam 
wtedy dość czasu na to, by obej- 
rzeć krosna i wszystkie osnowy, 
skontrolować gońce i szpulki w 
skrzynkach, naprawić jakiś defekt 
przy krośnie i dowiedzieć się od 
tkaczki z pierwszej zmiany, jak 
szły jej krosna podczas ubiegłych 
8 godzin. Jeżeli zauważę jakieś 
większe uszkodzenie, wtedy mam 
czas į na to, aby zawołać majstra 
i poprosić go o usunięcie defektu. 

Tak to zabierają się do walki o 
wyprodukowanie zokstry” tkacze 
„bawełnianej czwórki: 

*.* 

Zagladamy do tkalni następne- 
go dnia rano. Obok warsztatów 
tow. Galis. już zdaleka w'dzimy 
kilka osób. Kierownik tkalni No 
wak, przewodniczący Rady tow. 
Stachura i sekretarz organizacji 
tow. Trzeciak coś tam pilnie oglą 
dają. Podehodzimy bliżej. Tow. 
Galis właśnie przed chwilą ukoń- 
czyła pierwszą sztukę w całości 
wyprodukowaną już po wej 
życie nowego systemu premiowa- 
Towarzysze trzymają w rę: 
ku czysty, piękny towar. Nie ma 
ani jednego błędu. Tow. Galis 
wyprodukowała ekstra-prisię! 


nia. 


Oni 
Wrzesień 1939 roku 


też go dzisiaj jako raczn 
Eo, aby jeszcze raz wystaw 


kirem okrył, caly nasz 
icę przykrą, bolesną i tragiczną. 
jak najstro 


też 


naród. Wspominamy 
Wspominamy 


" sanacyjno 


aq ocenę „panowani: 


faszyslowskielnu, które — nie bes życzliwej i aktywnej współpracy mo» 
nachijczyków mgielskich i francuskich — wtrąciła nas 10 lat temu 
paść 


hitlerowskiej niewoli. Jes 
Piłsudski, Stełodkow: 

nia — niemnii 
zie Mussolini. 
onoć jest 

jednak cho 
może chyba żadna „medycyna 
„koronkowej raboty* saneeyjno 

tu duża gndać; hydra zdrdkdy je: 
nam przed oc: 


zy 


Nie 


Or, dwa dni remw znajduję w jednym z pism » 


staraniem kół tutejszej: sonney. 
omiiet obchodu roczn 
szczegółowego programu „uroczysto: 


szyk 
senka (tz 
szałel: Smigh: 

Nie. zapaskyd 
się będą zabawiali pogrobowecy Polsk 
tragedii narodowej. Wiemy dob 
cały, kraj nam przecież przehułali. 

Rze 

dniowej 4 
Mościckiego, Rydza i innych  więks 
londyńskie znajdują się nadal ciągle 
— do zdrady. „Żwarci” 
= ohnsem neomonach 
niej staraniem. bloku dolarowego, 


chanson triste); 


dziś na dźwięk slów: Moš 
y, niż gdy słyszymy: 


dobrym lekarzem" 


mogą się składać na ów obchód. 
Akademia żałobna — ku czci 

(Cóż nam zostało z 
dz, nasz dzielny, drogi fi znać 
ajmy sobie zresztą wyobraźni domysłami na tema 


Nie o ich rozrywki „obchodow 
polnie w czym innym. 
indczy dowodnie o tym, iż choć nie staje dziś Becka, 


są tutaj, choć bynajmniej przez ta nie „silni 
im, zorganizowanym obecnie w Europie zachod- 


» prze» 
icki, Rydze 
Beck wstrząsa nas dreszcz  twstrętu 
Chamberlain, Daladier, Hi- 


dlatego — że przym 


i sapomnie- 


» historię ohydnej zdrady wrześniowej nie po- 
i nikt nie wymaże = naszej pamięci 
Źreszią co — 


e dziś z całą Belesat pcha się 


idomość* s Londynu; 
zorganizowany został 
Nie znam, oczytwiście, 
, ule wyobrażam sobie, jakie „nu. 

Np. bieg sztafetowy pt, „Szlakiem 
Goeringa lub Ciano, Pios 
tych lat?* Mars: 
niu: kosztowny) wód: 


przedurześniowej nu konto ro 
że bawić się potrafi — w 1939 r. 

nam 
Montoteonie „obchodu” rocznicy 
ych grzybów: sanacyjnych — b 
w sianie „gotowości”. Gogoto 


— Eh — myślą sobie — żeby tak jeszcze jeden wrzesień” dało się 


to nie taka łatwa 
Związkiem Radzieckim 


Pa, 


nachijskiej prosperity: 


zujnie na łapy, fi 
I napewno nie dopuści, ahy s 


Świat postępu i pokoju ze 
stów międzynarodowych spo- 
ię one znowu wyciągnęly pa życie 


sprawa. 


rew narodów, tak jak to miało miejsce w przedwojennym okresie mo- 


E. Tum. . 


Nowe zespoły przystępują do konkursu 


Na apel tow. Balcerzaka z PZPR 
Nr 7 do konkursu przystępują wciąż 
rówe zespoły. Termin rozpoczęcia 
konkursu przedłużono o miesiąc ku 
ogólnemu zadowoleniu tkaczy, którzy 
jeszcze nie zdążyli zgłosić swego u- 
działu w konkursie. 

W PZPB Nr 7 prócz zespołu tow. 
Balcerzaka utworzono już 11 zespo- 
łów konkursowych. Na czele ich sta 
neli następujący tkacze: tow. tow. 
Natalia Wiśniewska doskonała 


Rewelacyjne odkrycie biurokracji 


w dziedzinie transportu 
Z ul. Wólczańskiej —na Piotrkowską przez... Radom 


Biurokracja jest zaprawdę nieoce- 
niona w swych pomysłach utrudnianie 
najprostszych nawet spraw. | w Łodzi 
nie daje się ona zdystansować na tym 
polu. 

Jesteście może ciekawi? A więc — 
posluchojcie + : 

Wszyscy z was noszą obuwie — 
jakżeż mogło by być inaczej — a 
wielu nawet obuwie z Łódzkiej Fabry- 


Wczoraj walczyliśmy zbrojnie o wolność 
dziś budujemy w Polsce socjalizm 


Przemówienie gen. tow. Jóźwiaka-Witolda 
na Kongresie Bojowników o Wolność 
i Demokrację 


(Dalszy ciąg ze str. 3) 

— Wzmocnić czujność, nati- 

czyć się demaskować formy wal- 

ki, stosowanej przez wroga, na~ 

uczyć się rozpoznawać wroga 

klasowego na każdym odcinku 

pracy, strzec czystości własnych 
szeregów. 

— Wyłążyć wszystkie siły do 
pracy nad przedterminowym 
wykonaniem planu 3-letniego. 

Wychowywać członków 
związku w duchu gorącej miło 
ści do ojczyzny i solidarności 


międzynarodowej z siłami po- 
stępu i pokoju. 
— Ramię p amieniu ze wszy 


stkimi organizacjami, pod przę- 
wodnictwem PZPR, stale pogle- 
biać więzy braterstwa i przyjaź 
między narodem polskim a Wiel- 
kim Związkiem Radzieckim, który 
wyzwolił nasz kraj. Sojusz Polski 
ze Związkiem Radzieckim — to 
gwarancja naszej niepodległości i 
naszych sukcesów gospodarczych, 
to jedyna forma walki o pokój. 

Aby wykonać te wielkie zada- 
nia, trzeba stale podnosić poziom 
ideowy, poziom wykształcenia o- 
gólnego i fachowego, świadomośi 
polityczną i klasową. 


POD PRZEWODNICTWEM 
STALINA WYGRAMY BITWĘ 
O POKÓJ 

Kończąc, gen, Witold oświad- 
sz Kongres zademonstru- 


je, że uczestnicy walk o wolność 
i demokrację są wierni ideałom, 
które przyśw.ecały wielkim bojow 
nikom o Polskę sprawiedliwości 
społecznej: Buczkowi i Dubois, No 
wọtce į F'nderowi, Fornalskiej i 
Świerczewskiemu. Wykonamy za- 
szczytne swe zadania. 

W dniu naszego Kongresu, ma- 
nifestujemy swój gorący patrio- 
tyzm i proletariacki internacjona- 
lizm, Manifestujemy swą goto- 
wość do ofiarnego trudu w dziele 
budowy fundamentów socjalizmu 
w Polsce. Dołączamy nas głos do 
milionów głosów ludzi pracy na 
całym świecie, do głosów narodów 
uciskanych, walczących o prawo 
do życia, o wolność, o pokój, Nasz 
Kongres stać się powinien wiel- 
kim wkładem do walki z podżega 
czami wojennymi, powinien po- 
mnożyć siły wolności i pokoju. 

Manifestujemy swą wielką przy 
jaźń i miłość do naszych towarzy- 
szy broni, którzy wyzwolili nasz 
kraj — do narodów Związku Ra- 
dzieckiego, bastionu pokoju i socja 
lizmu. W odpowiedzi na knowania 
imperialistycznych podzegaczy wo 
jennych manifestujemy swą nie- 
złomną wolę walki o pokój i 
gorącą wiarę, że pod przewodni- 
ctwem wodza światowego proleta 
riatu, wodza wolności i pokoju 
Generaliss'musa Stalina — wygra 
my walkę o pokój!” 


ki, mieszczącej się w Łodzi, przy ul. 
Wólczańskiej Nr 12. 

— A w naszym mieście isinieje rów 
niaż Centralny Zarząd Przemysłu Skó 
rzanego — zawoła z dumą niejeden 
rodowity łodzianin, znający każdą 
kamienicę naszego grodu, Ten sam 
obywatel wskaże nawet dokładny a- 
dres wspomnianego urzędu — ulicę 
Piotrkowską Nr 260, 

A teraz już każdy Czytelnik, zao- 
pałrzony w te cenne informacje, od 
razu pomyśli: 

— Dobrze musi się pracować w ad- 
ministracji Łódzkiej Fabryki Obuwia, 
skoro ma tuż pod bokiem Centralny 
Zarząd, przeto niewątpliwie wszyst- 
kie sprawy można tam w mig załał- 
wié, 

— Ejże, nie bqdźmy zbył pochopni, 
obywatele, a od czegoż jest biuro- 
kracja? Właśnie od tego, aby łódz- 
ka Fabryka Obuwia_ podlegala Ra- 
domskim Zakładom Obuwia i aby 
wszystkie sprawy administracyjne na- 
szej macierzystej ŁFO szły najpierw 
do Radomia, o stamtąd znów do to- 
dzi. Z kolei odpowiedź Centralnego 
Zarządu ponownie wraca z ul. Piot- 
KRYK na ul. Wólczańską via Ru- 

om. 


Czy ta paradoksalna syłvacja 
istniała zawsze, tzn. od chwili po- 


wsłania Centralnego Zarządu i ŁFO+ 
— zopyłacie niedyskretnie. 

— Nie, wcale nie. To są właśnie 
„usprawnienia organizacyjne", wpro: 
wadzone przez Ceniralny Zarząd w 
styczniu 1949 r. Ba, jeśli dodamy do 
tego jeszcze, że każde pismo Łódz- 
kiej Fabryki Obuwia dopiera w ciq- 
gu dwóch tygodni nabiera „mocy u- 
rzędowej” w Radomiu (tzn. po dwóch 
tygodniach zostaje przesłane do Cen 
tralnego Zarządu) a w Centralnym 
Zarządzie ze względu na jej wyższą 
hierarchię administracyjną musi odle- 
żeć swoje 4 tygodnie, dopiero wów- 
czas możemy ocenić w pełni owe no- 
watorskie „usprawnienia organizacyj- 
ne”, 

Jesteśmy ludźmi wyrozumiałymi. Poj 
mujemy troski Centralnego Zarząd. 
Poczła też musi z czegoś żyć. Ale 
pragniemy uspokoić CZPS (który mo- 
że tego nie przewidział), że i bez tej 
skomplikowanej procedury korespon- 
dencyjnej wyżej wspomniany urząd 
państwowy również nie. zbankrutuje. 

A więc... Nie tędy droga, drodzy 
obywatele z Centralnego Zarządu 
Przemysłu Skórzanego, nie z Wól- 
czańskiej na Piotrkowską przez Ra- 
dom, ale bezpośrednio tramwajami 
MZK, lub na własnych nogach. 

R. Sch. 


Nasi korespondenci tabryczni piszą 


108.752 kilometry hez remontu 


W tych dniach w Zarządzie Cen- 
tralnym Technicznej Obsługi Rol- 
nictwa P. P. padł rekord pracy sa- 
móchodu, Zdobywcą tego rekordu 
jest kierowga samochodu mark: 
„Chevrolet* ob. Dominik Okoński. 
Spotykam ob. Okońskiego, z uśmie- 
chem pracującego przy swej maszy- 
nie. Głaszcząc ‘maskę samochodu, 
mówi uszczęśliwiony: „Zakończy- 
lem pierwszy etap  współzawodni- 
ctwa kierowców Z.C,T:OJR, wyni- 
kiem 108.752 kilometrów bez żad- 
nych remonlów". 

Ob. Okoński wzywa 


kierowców do współzawodnictwa i 
do przekroczenia teen osiagnięcia, 


Należy nadmien:ć, że ob. Okoński 
otrzymał już kilkakrotnie premie 
w wysokości 10.000 i 20.000 zł. za 
pieczołowitą konserwację pojazdu i 
przekroczenie norm. 

Na wieść o rekordzie ob. Okoń- 
skiego powołano specjalną komisję, 
która stwierdziła faktyczny stan sa 
mochodu, t, j. brak jakichkolwiek 
śladów prowizorocznych reperacji, 
napraw lub odkręcania głowie) 

Ob, Okoniewski przystąpił w tej 
chwil: do drugiego etapu współza- 
wodniciwa, w którym postanowił 
uzyskać cyfr 130.000 kilometrów 
bez remontów. 


j R. Rychter 


tuaczka, mistrzyni od „primy”, Regi- 
na Zukomska, Otylia Mikołajczyk, 
Zofia Graczyk, Tadeusz  Grzejszczak, 
Władysław Plewiński, Helena Bilska, 
Teofil Kosowski, Wiktoria Danecka, 
Michał Król 1 Genowefa Kocik, mło: 
dziutka tkaczka, doskonale prowa- 
dząca swój zespół. 

W Tkalni PZPB Nr 21 powstał 
1 zespół, do którego weszli tow. tow. 
Strzelecka, Pietrasik 4 Berent, 

PZPB Nr 17 przystępują do konkur 
su w składzie 8 zespołów, na czele 
których stanęli przodownicy pracy, 
doświadczeni tkacze, dający sobie da 
brze radę i z bazami akordowymi, i 
z planem jakościowym. Na dwóch 


krosnach szerokich pracować będą 
zespoły pod przewodnictwem: Kazi- 
miery Melcherowskiej, Józefy Bart- 
niak- Ignacego Kaźmierczaka, Natalii 
Matusiak, Józefa Chlebowskiego 1 
Stanisława Mrasa. Na trzech kro- 
snach półszerokich — zespół Włady- 
sławy Górskiej, na czterech — Wan- 
dy Lipińskiej, 

Zarząd Główny Związku Zawodo- 
wego Włókniarzy zawiadamia nas, 
że dotychczas z 12 fabryk łódzkich 
zgłosiły się 102 zespoły. 

Lista kandydatów pozostaje otwar 
ta do 1. października, 

(Sam.) 


Wynn 


m; 


i RACJONALIZATORZY 


mają, glos: 


Chomątka drewniane | 
zamiast skórzanyc 


Ob. Adolf Fuchs, kierownik zaopa- 
trzenia w Tkalni PZPB Nr 4 zastosó- 
wał w br. tzw. chomątka drewniane 
na automatycznych krosnach, za- 
miast dotychczasowych skórzanych. 
Tak opowiada on o swym pomyśle 
1acjonalizatorskim: 3 

— Na początku 1948 r. odczuwali- 
śmy wielki brak chomątek skórza: 
nych (na zdjęciu oznaczone strzałką). 
Niezależnie od tego, że trudno było 
je otrzymać, były dość kosztowne. 
Postanowiłem wykonać taki sam ele- 
ment z twardego drzewa i wypróbo- 
wać go na krośnie, Przyrządziłem ta 
kie chomątko sam i dałem majstrowi, 
aby założył je na warsztat, Majster 
jednak przyjął to niechętnie i po- 
cząłkowo nie chciał słyszeć o tym 
twierdząc, że drewniane chomątko 
nie wytrzyma ani jednego dnia. Lecz 
wreszcie dał się przekonać, 1 otóż o- 
kazało się, że drewniane chomątko 
pracowało 2 miesiące bez żadnego u- 
szkcózenia. Co więcej, ten sam maj- 
sler przyznał, że przez cały ten czas 
rie potrzebował poprawiać bicza i że 
diewniany element z powodzeniem 
zastępuje skórzany. Wobec tego za- 
mówiłem 100 sztuk; w naszej stolarni. 
Każdy z majstrów, u którego zało- 
żono drewniane chomątka na kro- 
snach, bardzo chwalił ich. wytrzymi 
iość, qdyż zaoszczędza sobie dzię 
temu wiele czasu, który może prze- 
znaczyć na inne reperacje. Lecz, po- 
mysł mój daje nie tylko oszczędność 
czasu. Koszty, związane z wyrobem 
tego elementu są znacznie mniejsze. 
Podczas gdy chomątko skórzane kosz 
tuje ok. 1.000 zł, koszt drewnianego 
nie przekracza 200 zł, Jeżeli w ciągu 
toku zużyjemy 1500 sztuk, to zao- 
szezedzimy w tym czasie 1,200.000 zł. 


Z chwila przeiścia całai tkalni an- 


gielskiej na automaty, suma ta uleg- 
nie podwojeniu. Warto podkreślić 
również, że chomątko skórzane pra- 
cuje u nas przeciętnie 1.266 godzin, 
a diewniane — 2.158 godzin, Jednym 


słowem zastosowany przeze mnie ele 
ment jest znacznie tańszy i zarazem 
bardziej wytrzymały, 

Za wynalazek swój otrzymałem pre 
mię. Największe zadowolenie dała 
mi jednak świadomość, że dzięki me- 
mu pomysłowi usunąłem dotychcza- 
sawe kłopoty tkalni i zaoszczędziłem 
wiele tak potrzebnego i cennego su- 
rowca, jakim jest skóra, 


Pada AA 


Kronika m. Radomska 


KOMU WINSZUJEMY 
Niodeieła, dnia 4 września 1919 r. 
D: Rozalii 


WAZNIEJSZE TELEFONY 


10 — Straż Pożarna 

11 — U ząd Bezp. Publicznego 
12 — „Głos Radomszczański'* 

12 — R, S, W. „Prasa“ 

13 — Powiatowa Komenda M, O, 
51 — Miejski Komisariat M, O. 
91 — Starostwo Powiatowe 

50, — Szpital Powiatowy 


Pogotowie Ratunkowe PCK tele 
ton nr 163. 


DYŻURY APTEu. 

ejszej nocy dyżuruje ap- 
<a mgr. Gasia mieszcząca się 
przy ul. Reymonta 15, 


KINA 


Kino „Wolność* ul, Narutowi 
cza 8 w; tla film produkcji 
francuskiej pt „Antoni i Anto- 


Początek seansów w dni pow 


S 


LOS RADOMSZCZAŃSKI 


Budżet na rok 1950 


dla powiatu radomszczańskiego 
uchwaliła na ostatnim posiedzeniu Powiatowa Rada Narodowa 


Onegdaj w sali Wydziału Po- 
wiatowego w Radomsku odbyła 
się plenarne posiedzenie Powia- 
towej Rady Narodowej, na któ: 
rym uchwalony został budżet 
na rok 1950. 

Słowo wstępne wygłosił oraz 
zebraniu przewodniczył ` prze- 
wodniczący PRN ob. S. Drzaz: 
ga. Nowomianowany starosta 
powiatowy ob. Jan Gabryjelski 
zgłosił deklarację swojej współ 
pracy z Powiatową Radą Naro- 
dową. Zebrani przyjęli deklara- 
cję burzliwymi oklaskami. 

Po odczytaniu protokółu ze- 
brania poprzedniego przystąpio- 
no do omówienia budżetu na 
rok 1950. Przewodniczący PRN 
odczytał wytyczne kancelarii 


szednie o godzinie 18 i 20, w nie 
dzielę i święta poranki o godz. 
10 i 1%, seanse popołudniowe 
natomiast o zodz: 16, 18 i 20, 


Adres Redakcji i Administracji 
„Głosu Radomszczańskiego* 
Radomsko, ul. Reymonta nr 39. 


Administracja — telefon nr 12, 
AE codziennie od godz, D-ej do 
16-ej. 


Rady Państwa, dotyczące osz- 
czędności i spraw administra- 
cyjnych. 

Poczem przystąpiono do omó- 
wienia poszczególnych punktów 
budżetu na rok przyszły. 

Na rozbudowę szpitala powia- 
towego wydatkowanych będzie 
46 milionów złotych. Na wyży- 


wienie chorych w szpitalu prze- 
znaczono 11 880 000 zł., a na ko- 


rzystanie z bezpłatnego leczenia 


6 miln. złotych. 


Szpital dla płueno-chorych w| cie przeznaczył na 


Gidlach otrzyma: na wyżywie- 
nie 3 863 700 zl., na utrzymanie 
chorych 9 709 000 zł., a dodatko- 
we dotacje Ministerstwa Zdro*; 
wia wynoszą ponad milion zł. | 

Na terenie powiatu radom- 
szczańskiego znajduje się obec- 
nie 6 Ośrodków Zdrowia. W k 
żdym Ośrodku projektuje się 
wybudowanie tarasu. Zarząd 


każdej gminy w swoim budże- 
ten cel po 
200 000 zł. Ośrodek Zdrowia w 
Radomsku z dniem 1 lipca br. 
przejęty został przez Wydz. Po- 
wiatowy. Ogólnie na rok 1950 
zaplanowano dla każdego Ośrod 
ka 6714000 zł. 

Omówiono zagadnienie lecz- 
nictwa na wsi. Obecnie nie każ- 
da jeszzze gmina posiada włas- 
ną położną. Stan ten oczywiście 


Zbliżają się wybory 
tlo Powiatowej Rady Związków Zawoitowych 


zgodnie z uchwałą II-go Kongresu 


Związków Zawodowych 


oraz Uchwałą Centralnej Rady Związków Zawodowych w bicżą- 


cym miesiącu odbędą się wybory do Powiatowych Rad 


Zawodowych, 


Związków 


W związku z powyższym odbyia się przed kilkoma dniami w 
Radomsku odprawa przewodniczących į sek/ tarzy Rad Zakłado- 
wych. W wyniku tej odprawy Powiatowa Rada Związków Zawo- 


dowych zawiadamia wszystkie oddziały 


Związków Zawodowych 


oraz Rady Zakładowe i Koła Związkowe o zbliżających się wy- 
borach. Zarządy oddziałów winny wśród swoich członków wyty= 
pować kandydatów, którzy godnie reprezentować będą interesy 


klasy robotniczej 


Termin wyborów do zarządu zostanie ogłoszony w specjalnym 
K. T. 


komunikacie, 


Rozpoczynamy nowy rok szkolny 
Capstrzyk i uroczysta akademia w Radomsku 


A więc po dwumiesięcznej 
przerwie szkoły wypełniły się 
znów wesołym gwarem. Nowy 
rok szkolny rozpoczął się. 

Tegoroczne uroczystości zwią 
zane z rozpoczęciem nowego To- 
ku szkolnego miały niezwykle 
uroczysty charakter. W przede- 
dniu 1 września w Radomsku 
odbył się capstrzyk. Na placu 
sportowym zebrały się delega- 
cje młodzieży szkolnej, hufce 
SP. oraz przedstawiciele partii 
politycznych, a także organiza- 
cji młodzieżowych i społecz- 
nych, Do zgromadzonych prze- 
mówił inspektor szkolny tow. 
Spurek oraz z ramienia Zarzą- 
du Powiatowego Związku Mło- 
dzieży Polskiej .kol. Zygmunt 
Binkowski. 

Po przemówieniach uformo- 
wał się pochód, który ruszył 
ulicami miasta. Delegacje mło- 
dzieżowe złożyły wieńce na gro- 
bach poległych żołnierzy pol- 
skich i radzieckich. W uroczy- 
stościach wzięły także udział 
orkiestry zorganizowane przy 
radomszczańskich zkładach pra- 
cy. 

W dniu 1 września staraniem 
Inspektoratu Szkolnago i Zwią- 
zków Zawodowych oprócz aka- 
demii, które odbyły się w po- 


szczególnych szkołach, zorgani- 
zowana została tąkże akademia 
centralna w świetlicy „Metalur- 
gii". 

Po odśpiewaniu hymnu Świa 
towej Federacji Młodzieży De- 
mokratycznej krótkie przem 
wienie wygłosił referent kultu- 


ralno-oświatowy PRZZ ob. Mi- 
kołaj Pałendysz. 

W części artystycznej wystą- 
pił zespół teatralny Świetlicy 
„Metalurgii*, który odtworzył 
krotochwilę pt. „Pokój do wy- 
najęcia”. 


Godnym podkreślenia jest 


Przed kilkoma dniami odbyło 
się w Państwowej Fabryce Mebli 
Giętych Nr' 1 walne zebranie 
członków ‘PZPR, na którym wrę- 
czone zostały legitymacje człon- 
kowskie, 

Ogółem wydano 126 legityma 
cji stałych i 78 kandydackich, Le 
gitymacje wydawał pełnomocnik 
za, nasz zakład tow, Józef Tłomiń 
Ski, 

Pierwszy otrzymał legitymację 
tow, Bolesław Karnikowski, pra- 
cownik oddziału śrubarni, jeden z 
najlepszych pracowników c”az ra- 
cjonalizator, 

Do zebranych przemówił dyr. 
administracyjno-handlowy dr, Ta 
deusz Pustelnik, podkreślając, że 
wręczenie legitymacji PZPR-ow- 


skich jest dla każdego członka 


Nasi korespondenci piszą: 


Uroczyste wręczenie legitymacji PZPR 


w „Jedynce“ 


partii ważnym wydarzeniem. Legi 
tymacja PZPR przekreśla defini- 
tywnie półwiekowe rozbicie klasy 
robotniczej, Mówca w dalszym cią 
gu swego referatu zaapelował do 
zebranych towarzyszy o zwiększą 
nie wysiłku do dalszej i owocnej 
pracy dla dobra Polski Ludowej, 


Z kolei przemówił sekretarz Pod 
stawowej Organizacji Partyjnej 
tow. Wacław Kuźnik, który scha- 
rakteryzował walkę klasy robotni 
czej o swe prawa i wezwał zebra- 
nych, aby swym zachowa i 
pracą dawali przykład całej 
dze, 


Zebranie zakończone zostaio ed 
śpiewaniem „Międzynarodówki”, 
Korespondent „Głosu' 


W 


R. Mazurkiewicz. 


fakt, że ci młodociani artyści 
czuli się na scenie tak, jakby 
mieli z nią do czynienia od dłuż- 
szego czasu, Szczególnie na wy- 
różnienie zasłużyli: J. Komisar- 
czyk w roli żony Łuzińskiego, 
Choróbski — w roli jej męża, a 
także Wróblewski oraz Knia- 
złówna. Brzózkówna oraz jej 
partner Z. Kulczycki swoją grą 
wykazali nieprzeciętne zdolnoś- 
ci sceniczne. Młodzieżowy *2n 
zespół został nagrodzony huez- 
nymi okluskami. Reżyserował 
ob. Aleksander Kieszczyński. 

W godzinach popołudniowych 
dla młodzieży szkolnej wyświe- 
tlane zostały specjalne filmy. 

W dniu 2 września na terenie 
Radomska urządzone zostały li- 
czne stoiska z książkami, które 
zorganizowała młodzież szkolna. 


iusi jak najszybciej ulec rady- 
kalnej zmianie. Podkreślono 
położne płatne przez czyny 
społeczre obowiązane są udzie- 
lać bezpłatnych porad niezamo- 
żrej ludności. W myśl wytycz- 
nych kancelarii Rady Pańs'wa 
położne, które nie są zaangażo- 
wane przez Zarządy Gmin mo- 
g4 pobierać opłaty, nie przekra- 
c.ające jednak ustalonej wyso- 
kości. 

Do Ośrodka Zdrowia w Brzeż 
nicy należy 6 gmin. Dlatego t 
wydatki ogólne są znacznie wię- 
ksze niż w innych Ośrodkach i 
dlatego też na rok 1950 przyzna 
no temu Ośrodkowi prawie dwa 
miliony złotych. Ośrodek Zdro- 
wia w Kłomnicach otrzyma na- 
tomiast 1 466 000 zł, w Koniec- 
polu — 920 tys. z?., a w Wielgo- 
młynach — 1 275 000 zł. 

Na Zakład dla Małych Dzieci 

w Dziepółci przeznaczono 
8 230 000 zł., na Zakład dla Dzie 
ci Starszych w Zakrzewie — 
4 323 000 zł., na Dom Opieki dla 
Dorosłych w Radziechowicach 
— 8 107 700 zł. 
Budżet administracyjny wynosi 
69 600 000 zł. W roku 1950 z sum 
tych będą prowadzone remonty 
budynków, organizowane nowe 
świetlice na terenie powiatu, 
kolonie letnie dla niezamożnej 
młodzieży, wypłacane stypendia 
oraz zakupiony zostanie samo- 
chód dla Wydziału Powiatowe- 
go. Zaprojektowano również 
część powyższej sumy rozcho- 
dować na ubezpieczenia społecz- 
ne, subwencję dla szkół, budo- 
wę dróg gminnych oraz na ak- 
cję zalesianią nieużytków. 

Wpływy przewiduje się w 
wysokości 70 milionów złotych, 
w tym 58 miln. z podatku grun- 
towego. 

Po omówieniu budżetu wywią 
zała się szeroka dyskusja, w cza- 
sie której wniesiono drobne po- 
prawki. Między innymi posta- 
nowiono przeznaczyć 300 000 zł. 
dla Wydziału Oświaty na utrzy- 
manie burs. W roku 1950 na sty 
pendia dla niezamożnej mło- 
dzieży przeznacza się 1 160 000 
złotych. 

Budżet na rok 1950 został 
przez zebranych uchwalony je- 
dnogłośnie. RD. 


Nauczyciele 

średnich szkół rolniczych 

potępiają uchwałę 
Watykanu 


Nauozycielstwo Średnich Szkół 
Rolniczych powiatu radomszczań- 
skiego obradując na konterencj: w 


Radomsku powzięło następującą 
cezniucję: „My pracewn:cy GSW:d- 
ty Rolniczej w powiesie radom 


szczańskim popieramy stanowisko 
Rządu Polskiego w stosunku do 
koscioła, które to stanswisko za- 
pewnia swobodę wiary, sumienia i 
tyk religijnych. Nie pczwołi- 
rzystywać ambon 9 ce- 
znych, jak również na- 
dużywać godnoścj kapłańskiej do 
szerzenia niepokoju i rozpalania 
tanatyzmu przeciw władzy indos 
wej, Nie ulękniemy się klątwy pa- 
pieskiej i wychowywać będziemy 
młodzież na budowniczych Socja- 
lizmu'*. W. We 


Z żucia 
Pasśńłi 


Komitet Powiatowy PZPR w 
Radomsku zawiadamia, że w 
dniu 7 b, m, o godz, 18-ej odhę: 
dzie się w świetlicy przy ul. Mic 
kiewicza 3 zebranie członków 
Podstawowej Organizacji Par» 
tyinej Kolo Terenowe Nr 1 

Qkecność wszystkich  człon= 
ków Obowiązkowa, 


Na radiofonizację 


: 
kraju 

Dnia 17 lipca 1949 r. Zarząd Po 
wiatowy Związku Młodzieży Pol. 

j w Radomsku zorganizował 
rkę uliczną na radiofonizację 
kraju. Udział w zbiórce brało 18 
koleżanek i kolegów, członków 
ZMP z terenu fabryk radomszczań 
skich, 

Zebrana kwota w wys. 10.199 zł. 
zostałą przelana na konto Pań- 
stwowego Komitetu Radiofonizacji 
Kraju. 

Pełnomocnikjem zbiórki z ramie- 
nia Zarządu Powiatowego ZMP 
był kol, Wierzbicki. 


„Związkowiec“ gra 
z wieluńską „Gwardią” 
W dniu dzisiejszym na boisku 
„Metalurgii“ odbędzie się niezwy- 
kle ciekawe spotkanie towarzyskie 
między „Gwardią“ z Wielunia, a 
radomszczańskim „Związkowcem”*, 
Drużyny wystąpią w swych najsil- 


niejszych składach. 

Wszyscy więc spotykamy się na 
boisku „Metalurgii“ o godzinie 
17-ej. 


Plon miesiemy pilom 


Dziś rozpoczynają się dożynki 


Jak juź donosiliśmy 
roku bieżącym ARR, 
dniach 4 i 11 bież, miesiąca. 
goroczne Święto Plonu będ 
miało nieco odmienny charak 
ter niż w latach ubiegłych, Do- 


Osiągniemy jeszcze lepsze wyniki 
mówią czołowi przodownicy Zakładów Drzewnych 


Współzawodnictwo pracy na terenie Zakładów Drzewnych 


na Bugaju rozwija się pomyślnie. 
który obejmował niewielką część załogi, rozrósł się. 


Słaby początkowo ruch, 
Obecnie 


w szrankach współzawodnictwa znajduje się prawie cała zało- 


ga zakładu. Ostatni maruderzy — jak nam oznajmił przewod- 
niczący tamtejszej Rady Zakładowej — równi! „głosili swój 
akces i w najbliższym czasie przystąpią do współzawodnie- 
twa, Prawie wszyscy biorący udział we współzawodnietwie 
podnieśli wyniki swej pracy, są jednak tacy, którzy wyróżniają 
się szczególnymi wynikami. O tej czołówce wyścigu nracy pra- 


gniemy napisać parę słów. 


Na wyróżnienie zasługuje Ci- 
choń Antoni, stolarz ręczny za- 
-trudniony przy produkcji szaf 
dwudrzwiowych. Podczas gdy 
inni jego koledzy w okresie mie 
sięcznym potrafią wykonać oko- 
ło 15 sztuk tego artykułu, to ob. 
Cichoń Antoni potrafi zrobić 25 
szaf. Chlubny ten wynik za- 
wdzięczą z jednej strony swej 
rutynie, pracuje bowiem w swo- 
im zawodzie od przeszło 20 lat. 
Zasadniczym jednak zwrotem 
wydajności jego pracy, jest — 
jak nam sam oświadcza — ruch 


współzawodnictwa. Nadmienić 
należy również, że jest on jed- 
nym z pierwszych, którzy przy- 
stąpili do współzawodnictwa w 
Zakładach Drzewnych. 
Następriym, nie gorszym przo 
downikiem pracy jest ob. Gier- 
nicki Witold, stolarz mechanicz- 
ny. Produkuje on różne części 
składowe szaf, stołów i łóżek. W 
miesiącu sierpniu osiągnął on 
równe 200 procent normy. Za- 
pytany o tajemnicę swych suk- 
cesów, ob. Giernicki powiada: 
— Należy tylko odpowied- 


nio skupić uwagę na maszynie, 
znać jej, jak to się mówi, wszy- 
stkie narowy, czyścić ją i pielę- 
gnować, a wtenczas i wyniki są 
lepsze. Nie należy również tra- 
cić czasu na zbędne rozmowy i 
pogawędki. I ja również w cią 
gu swych 8 godzin pracy robię 
krótkie przerwy, ale tylko wten 
czas ,kiedy czuję znurzenie. Ta- 
ka krótka przerwa dobrze robi 
gdyż odświeża umysł i pozwala 
pracować z większą wydajnoś 
cią. Nie należy jednak tracić 
czasu nadaremnie. 8 godzin pra- 
cy należy rzetelnie przepracó- 
wać. Jestem przekonany, że w 
następnym miesiącu osiągnę je 
szcze lepsze wyniki. 

Do czołówki tej należą rów- 
nież Stanisław Kwapiński i Ste- 
fan Sik. Stanisław Kwapiński 
zatrudniony jest przy klejeniu 
i fornierowaniu dykty. W ostat- 


nim okresie wyciągnął on 210 
procent normy. Stefan Sik za- 


trudniony jest w polerowni. W 
ubiegłym miesiącu potrafił wy- 
ciągnąć 170 procent normy. 

Nie wiele gorszymi wynika- 
mi poszczycić się może również 
inna znaczna grupa robotników, 
Ruch współzawodnictwa coraz 
szersze zatacza bowiem kręgi 
wśród załogi Zakładów Drzew- 
nych na Bugaju. Jest to zasługą 
czujnej podstawowej organiza- 
cji partyjnej, dobrze pracującej 
Rady Zakładowej. Robotnicy 
osiągając coraz lepsze wyniki 
swej pracy dobrze zdają sobie 
sprawę, że wyniki ich przyspie* 
szą odbudowę zniszczonego kra* 
ju i są trwałą podwaliną pod bu- 
dowę lepszego jutra. 


Czytajce 
i rozpowszechnia cie 


GEOS 


ilzynki zamienią się w wielkie 
/| manitestacje chłopów na rzecz 
sojuszu _ robotniczo-chłopskiego 
i utrwalenia światowego poko- 
ju: W roku bieżącym wieńce do 
„ynkowe wrę 1e zostaną przo 
downikom pracy wsi į mias! 
W dniu dzisiejszym do; s 
odbędą się na terenie naszego 
powiatu. W dziewięciu punk- 
tach, a mianowicie na terenie 
gmin: Brzeźnica. Dąbrowa Zie- 
lona, Strzałków. Rząśnia, Z: 


nów, Pławno, 
how We 
wymienio- 


moście, Konstan 
Pajęczno i Radz 
wszystkich wyżej 


nych gminach staraniem Komi- 
tetu Powiatowego PZPR zorga- 
nizowane zostaną kiermasze, w 
których sprzedawać się 
będzie książki oraz prasę par- 
tyjną. 

k dowiadujemy się Pow- 
hny Zakład Ubezpieczeń 
jemnych w czasie uroczy- 
stości dożynkowych wręczy wsi 
produkcyjnej Konstantynów ap- 
zkę weterynaryjną, 

terenie pozostałych gmin 
żynki odbędą się w następną 
niedzielę: 


tec: 


slaw. 


Ryż i 
do nabycia w 


Rada Związków 
w Radomsku po- 


Powiatowa 
Zawodowych 


kakao 


sklepach PCH 


kłady pracy winny 
nie sporządzić listy dzieci 


niezwłocz- 
pra- 


daje do wiadomości wszystkim | cowników do lat 3-ch i przesłać 
zakladom przemysłowym oraz|je do Powiatowej Rady Związ- 
szczańskim instytucjom. | ków Zawodowych: 
sklepach PCH jest do na- Jednoczośnie w wyżej wymie- 


nionych sklepach można nabyć 


ryż w ilości 0.25 kg. dla 
dzieci do lat 3-ch. Cena kilogra | po 10 dkg. kakao w cenie 1.809 
ma ryżu wynosi 395 złotych, zł. za kg. 


ystkie radoms 


CENNIK OGŁOSZEŃ 
w dzienniku „GŁOS RADOMSZCZAŃSKI" 
Za jednostkę obliczeniową dla ogłoszeń wymiarowych przy- 
ięto 1 mm przez szerokość I lamu (szpalty). W tekście i za tekstem 
— 6 łamów po 45 mm. 


Wielkość ogłoszeń Za tekstem Nekrologi Drobne 
où 1 de 100 mm 10 T 30 zł 
od 101 do 200 mm 110 110 
nd 201 do 300 mm 160 160 
powvżei 300 mm 200 200 


4 . Wieści 


"OBFITY URODZAJ W SADACH 
MICZURINOWSKICH 


MOSKWA. — Bogata jesień gości 
w sadach Miczurińska. Każda jabłoń 
obwieszona jest mnóstwem owoców. 
Dziesięcioletnia drzewa młodeco sa- 
du dają do 100 kilogramów owoców 
każde, 

Specjalnie obficie owocują miczu- 
tinawskie, odmiany jabłoni. Pomimo 
chłodnego i dżdżystego lata dosko: 
nala również dojrzewają miczurinow- 
skia winoarona, których zbiór roz- 
pocznie się w najbliższych dniach. Na 
działkach selekcyjnych dojrzewają o- 
woce nowych gatunków wyhodowa- 
nych przez najbliższych uczniów w 


<zurina. 


— 
* TRANSPORTY UZBECKICH 
OWOCów 


"MOSKWA. — Codziennie z, Uzbe- 
kistanu wysyła się do rozmaitych punk 
tów ZSRR pociągami i samolotami 
znaczna ilości owoców. Dla samej tyl 
ko Moskwy załadowano już 500 ton 
jabłek, brzoskwiń i śliwek oraz kilka- 
dziesiąt ton winogron. 

Transporty z owocami i warzywami 
dą do Leningradu, Swierdłowska, 
Czelobińska i innych ośrodków prza- 
mysłowych. 


gł KOBIETY KAZACHSTANU 


MOSKWA. — W rolnictwie, prze- 
myśle, a także w pracy partyjnej I 
naukowej można napotkać obecnie 
tysiące kobiet Kazachstanu. Wśród 
najlepszych robotników republiki za- 
kończyło już wykonanie swoich go- 
dań pięcioletnich 700  przodownie 
pracy: ` 

109 kobiet odznaczono wysokim ty- 
tułem Bohatera Pracy Socjalistycznej, 
loko przodownice kołchozowej vpra- 
wy roli i hodowli bydła. 


TEA LALEK 


4 i 


„ARLEKIN* 

Łóż, ul. Piotrkowska 152 
Codziennie o godz, 17-ej „Kolóto- 
we piosenki”, W niedzielę dwa wi- 


dowiska: godz. 15 i 17. W ponis- 


dziołki nieczynny. 

-Wi M A~ | 

ADRIA — „Młoda Gwardia” |-sza se- 
rla — godz. 14, 16, 18, 20 


film dozwolony dla młodz. od lat 14 
BAŁTYK — „Śpiewak nieznany” 

godz. 17, 19, 21 

poranek godz. 9.30, 11.30 

film dozwol. dla młodz. od lat 14 | 


BAJKA — „Powrót do domu” | 
godz. 14, 16, 18, 20 
film dozwolony dla młodz. od lat 7 | 

GDYNIA — „Program Aktualności Kra | 
jawych i Zagranicznych Nr 38” | 
gędz NI, 12, 13, 16, 17, 18, 19; 20, 

1 


HEL (dlo młodz.) — „Trójka trefl” 
odz. 14, 16, 18, 2 
fim dozwolony dla młodz. od lat 14 
MUZA — „Trzeci szturm” 
godz. 16, 18, 20 
poranek godz, 9, 11 


dowy”, 10.20 Koncert z terenu woje- 
wództwa warszawskiego. 11.00 Audy- | 
cja z okazji „Tygodnia 
Szkolnej". 11.25 (Ł), Omówienie pro- | 


film dozwol. dla młodzieży od lał 14 


POLONIA — „Dni zdrady” 
godz. 17, 19, 21 
poranek godz. 7,30, 11.30 
film dozwolony dla młodz, od lat 14 


PRZEDWIOŚNIE — „Tragiczny po- 
ścig” — godz. 16, 18, 20 
poranek godz. 11 a 
film dozwolony dla młodz. od I. 18 


ROBOTNIK — „Opowieść o prawdzi: 
„wym. człowieku” 

„ godz, 14.30, 16.30, 18.30, 20,30 

U film dozwol. dla młodzieży od lat 14 


ROMA — „Synowie” 
odz, 16, 18, 20, podz. 9, 11 
film dozwolony dlo młodz. od I. 14 


REKORD — „Za Wami pójdą Inni” 
dlo młodzieży godz. 14 
„Cztery serca” godz. 16, 18, 20 
film dozwolony dla młodz. od lat 10 


STYLOWY — „Podrzutek” apj 
dlo młodzieży godz. 1 
„Dwaj panowie F” 
godz. 16, 18, 20 
film dozwolony dla młodz. od |. 16 


ŚWIT — „Złoty kluczyk” 
godz. 14, 16, 18, 20 
film dozwolony dla młodz. od |. 7 


TĘCZA — „Bokserzy” 
godz. 15, 17, 19, 21 
film dozwolony dla młodz. od I. 7 


TATRY — „Wieś na pograniczu” 
godz. 16, 18, 20 

r poranek godz. 9i 1 
film dozwol. dla młodzieży od lat 14 


WISŁA — „Dni zdrady” 
godz. 16.30, 18.30, 20.30 
poranek godz. 9, 11 
«film dozwol. dla młodzieży od lot 14 
WiOKNIARZ — „Śpiewak nieznany” 
godz. 16.30, 1830, 20.30. 
poranek godz, 9, 11 
£ film dozwol. dla młodzieży od lat 14 


WOLNOŚĆ — „Bokśerzy” 
godz. 16, 18, 20 
poranek godz. 9, 11 
film dozwol. dla młodzieży od lat 7 

ZACHĘTA — „Ulica Graniczna” 
godz. 16, 18.30, 21 
poronek godz, 9, 11.30 
film dozwolony dla młodz. «d 1 12 


słówno-muzyczna z okazji „Tygodnia 


z ZSRR 


W. miastach 1 osiedlach robotni- 
czych dzięki inicjatywie kobiet-spo- 
łecznic, stworzono setki rad koble- 
cych. Rody te objęły potronał nad 
Domami Dziecka | szkołami, a także 
pomagaiq w usprawnieniu obsługi 
kulturalnej ludności. 


KLUBY GÓRNICZE 


MOSKWA. — W Karagandzkim Za- 
głębiu Węglowym wybudowana I o- 
twarto w ciągu ostatnich lat 30 klu- 
bów nórniczych | ponad 100 Czerwo- 
nych Kąci 


ae :| Miculescu utracił koszulkę leadera 


Od dzisiaj w wyścigu prowadzi Włoch Locatelli 


Kraków (obsł. wł.) Prowadzący przez 9 etapów, 
stracił w X etapie koszulkę leadera na 
telli, który już od szeregu dni stopniowo zbli 

W chwili wyruszenia z. Zakopanego do X etapu 
nad Locatellim zaledwie 70 sek. przewagi, Do 75-ego km. 
szli w czołówce. Dopiero za Myśleniczmi Włoch odrywa się ad 


głębiu Donieckim — kopalni im. żda- 
nowa, Codziennie odbywają się tu 
odczyły i pogadanki organizowane 
na życzenie górników, oraz wieczory 
wymiany doświadczeń  stachanow- 
skich, Na prośbę żon górników zało- 
żono przy klubie kółko kroju i szycia. | 

W klubie czynne jest również kólko 
dramatyczne | muzyczne, 


zespół gór- 


Po dziesięciu etapach 


Rumun Nienlesch 
Włocha Francesco Loca- 
ìl się do czoła, 

Rumun posiadał 
obaj rywale 
ołów- 


ciętna 
2) Wittek 


1) Olsen (Dania) — 2:46:40 (prze- 
szybki 
(Polonia 
2:46:42. 3) Locatelli (Włochy) 2 
4) Sandru (Rumunia) — 2:47:09. 5) 


„Tour de Pologne“ 


Z ukosa... 


Takt jest wielką zaletą człowiea 
ka. Tuktowne zachowania 
obowiązuje nie tylko wobec „do- 
brze ubranych genilsmonów” w dłu 
h po kolana marynarkach, ola 
wobec wszystkich, a już chyba nie 
potrzebujemy dodawać, ża | wobec 
naszych przodowników pracy... 


„Tour de Pologna" organizacył: 


31,7 km, na godz.) 
francuska) 


6:44. 


tetel Pieśni i=ta ; j- | Kl pociągając za sobą Duńczyka Olsena i Polaka z Francji Witika. A e — trzeb zyznać — wypadł 
niczej pięć k 8 s i na 6) Parf ni rzeka przyznać y 
Hrana E AS ia a E | apo hit wy EAYIA TAO ASCESA MANDAS narzuconego przez uci BARZO PENE BOCH ya oei manias, Glenna 
P, Titi voni » 28 trójkę I przyszedł na metę w Krakowie o blisko 2 min, aa Locatellin, | ker (Anglia) — gatat ) Sałysaf i, vr, wszystkia funkcja orgonizoto- 
AEO SAO PEER tracąc żółtą koszulkę leadera (Polska) — 2:48:02. 8) Niewiescu (Rul >, dołaji powierzyć odpowiednim 
stachofowówikosalnić * najwybitniejsi | pierwszym z Polaków był Sałyga, | tellim (Włochy) i Nieulescy (Rumu- | munta) — 2:48:04. 9) Norhadian Ruf judziom. W roku ubiegłym z dużą 
À który zajął 7-me miejsce. Dr nia) na czele, podyktowała taiie | munia) — 2:48:06, 10) Chicomban nieprzyjemnością spaikał się w cza» 
KINOTEATRY KIRGIZJI Z LO R R wę na RUG zem az | (Rumunia) — 2:48:09. 11)  Riogest sie „wyściąu Jeden ARE a 
gdyż i tym raz 4 ë a a g ra= | n nad S sportowych, = 
MOSKWA, — W tym roku w mla- | pecha, strzeni akm, Na 35-1ym km, Olsen | (”rancja), 12) Saunders (Anglia). 18) gat e orzo jowników: pracy I kl re 
stach ï wsiach Republiki Kirgiskiej u- | trach zostają, z powodu przebi i Locatelli inicjują ucieczkę, która | Napierała (Polska), 14) Vaverkaf oazie. 
ruchomiono 86 kinołeatrów i kin ob- | my, Rzeżnicki, połem Wr zostaje jednak zlikwidowana. W re | (CSR), 15) Puk'nen (Finlandia), 16) F 
w i leki, n re | (CSR), ; 4 kerde 
jozdowych. Wreszcie Kapiak - Wójcik. Rewola- | zultacie czołówkę w Rabce stanowia | Nowoezek (Polska). Da : Polacy sa-] _ ofularny w łodzi rekordzista 


W najbordziej odległych rejonach, 
na letnich | zimowych pastwiskach o- 
raz obozowiskach w pelu, ludzie pra- 
cy oglądają nowe filmy radzi 

W ciqgu 7 miesięcy roku bież 
go dano w miejscowościach wiejskich 
ponad 26,000 seansów kinowych, 


FESTIVALE FILMOWE 
WE WSIACH MO'DAWII 
MOSKWA. — W 30 rejonach Mot- 
dawii odbyły się Festivale filmowe. 
Najlepsze filmy radzieckie obejrzało 
wiele tysięcy kołchożników i chłopów 
gospodarujących indywidualnie. 


PRNDIKAŻ 


ustanowienia 


jna godz. 


nie miejsk 

dent 

gdyś wioślarz polski, 
Pi 


ków j 


cją etapu byl Polak z Fi 
tek, który zajął 2-gie miejsce 

Górzysty teren przycz; 
rekordowej szybkości 
przeciętnej, która wyniosła 37,6 km, 


Start honorowy do X etapu Zako- 
pane — Kraków odbył się na stadio 
im. Słarterem bvł Prez 
Miasta Ustupski, 


sze defekty spotkały Pola- 


neji Wit- 


4-cj Rumuni, 3-ej Włos: dwaj Fran 
cuzi, dwaj Anglicy, Duńczyk Olsen; 
Polak z Francji Wittek i Sałyga. s! 

Finisz lotny w Myślenicach wy- 
grywa Olsen, a w chwilę potem fio- 


doli miejsca: 


się do 


cki, 


1) Włochy 


k i Olsen, Trójk 
hz większą przewagę : wpada na u- 
ice Krakowa. zapełnione, mimo ule 
nego deszczu tłumami wi 


jA 


słynny aie- 


3) Anglia. 


NIEDZIELA 4 WRZEŚNIA 1949 
4,50 Początek audycji. 6.55 Program 
dnia. 7.00 Audycja dla wsi. 7.15 Mu- 
zyka rozrywkowa. 7.55 It) Chwila mu- 
ki. 8.00 Dziennik poranny oraz prze 
gląd prasy stoh 8.25 Muzyka rozryw- 


SĄ. ty. WARSZAWA (obs. wi) — Program konferenc: przewiduje 
pa OSP haci Book Uel | w dniach 6 i 7 września obradować | m. ion. dwa referaty: przewodniczą 
j Wink WIG | będzi w gmachu CRZZ ok. 150|cego Związkowej Rady Kult: Fiz. i 


muzyki. 9.00 Nabożeństwo ze Szcze- 
cina. 10.00 „Nauka w służbie odbu- 


VOY- | gdyż poruszone 
Młodzieży | 


związkowego. 


Ważne 


sportu związkowego 


działaczy sportu związkowego z ca- 
łego kraju. Dwudniowa konferencja 
będzie miała olbrzymie 
zostaną wszystkie 
problemy kultury fizycznej i sportu 


obrady 


Sportu — Al. Burskiego — „Ocena 
i zadania sportu związkowego na 
obecnym etapie" i sekretarza gene- 
lego T. Dołowego — referat or- 
ganizacyjny i wytyczne do planu 
sześcioletniego, 


znaczenie, 


armu na_dziś. 11.27 IŁ) Preludia i 
nokturny Chopina. 11.50 it) „Z frontu 
radiofonizacji" — wiadomości w o- 
mówieniu Dyr. Okr. P.R. A, Śmiejana. 
11.57 Srana ezasi i hejnał. 12.04 Po- 
ranek symfoniczny. 13.00 Radiokroni- | 


Wiókniar: Widzew 


ka. 13.10 Najciekawsze audycje przy- = ó ; Spój 4 
szłego tygodnia. 1315 „Niedziela ra | (Szczecin, w Pabianicach: PTC — |*ko ŁKS Włókniarza: Spójnia — Bo 
wsi” — „Dożynki w Sądeckim”, 14.00 | Garbarnia (Kraków), poprzedzone | tuta, boisko Zgierz / Włókniarz 
Pogadonka naukowa. 14.10_ „lesień”, | przedmeczem o godz. 15-tej. (Zgierz)—Kolejerze (Koluszki), godz. 


1430 „Szalone pieniądze”. Transmisja 


z Tediru Dolnoslaskiego we Wiocla: | Z życia telara NEAR! w Żychitkler „Emje- 
wio. 1600 Dziennik popołudniowy. TEKĘ pach Włókniarz TB, w To- 
1620 „Zobawy dzieci przy muzyce u ŁKS Wiókniarza | — EKS Wiókniarz IB, w To 


nas i'w innych krajach” — addycja | zeiorownietwo 
Młodzieży Szkolnej". 1650 „Nowe | 
książki”. 17:00 Koncert rozrywkowy | 
(dla PCH), 17,50 Zakończenie Między- 
narodowego Wyścigu Kolarskiego Do 
okoła Polski. Transmisja ze Stadionu 
WP. 18.50 „Melodie świata”. 19.20 Mu 
zyka. 19.30 „Czechosłowacja przema- 
wia do Polski”, 20:05 (t) „O Aleksan- 
drze Radiszczewie”, 20.20 Koncert roz 


godz, 19—21. 


Dzisiejsze imprezy sportowe 


Piłka nożna: Zawody o mistrzostwa 
drugiej ligi: godz. 17-ta, stadion ŁKS 


Sekcji 
czej ŁK,S, - Włókniarz — zaw.ada- 
mia swych członków o rozpoczęciu 
treningów w sali Polskiej YMCA. 
Treningi odbywają się w ponie- 
działki, środy, czwartk: i soboty w 


Zgłoszenia kandydatek 
datów na nowy Kurs Szermierczy W 
Sekretariacie Klubu przy ul. Piotr- 
kowskiej 272a, gdzie przyjmowane 


„O mistizostwo klasy A Okręgu 
Łódzkiego: godz. 11-ta) w Łodzi, boi- 


Gwardia 


17-ta: w Piotrkowie: Concordia — Ko 


maszowie; Związkowiec (Tomaszów) 
— Związkowiec (Łódź). 


Szermier-= 


Zapasy: Zawody o wejście da ligi 


25) Cuch, 
Wszesiński, 37) Motyka, 40) Rzeźni- 


WYNIKI DRUŻYNOWE X ETAPU 
% Rumunia. 


4) POLSKA (cz: 


5) Francja. 


m farski Kukuta z oburzeniem opo 
ada nam o przygodzie, jaka go 
sketkała w Soli Malinowej „Grande 
Harelu*,-gdzie po pierwszym etapie 
urządzono wsoślną kolacją kolarzy, 
z pizodownikami piacy. 

— Do „Sali Malinowej” — mówł 
— przybyłem z żoną, Oboje ubrani 
byliśmy przyzwoicie. Żona w na 
wym  koslivmie, ja w niepierwsze| 
rweicj, ole jeszcze zupełnie przy- 


18) Kapiak, 19) Siem! 
26) Łazarczyk, 20) 


— 8:22:47. 


011,24 sek. gor- 


na pierwszych kilometrach. | stadion „Cracovii wpad: S i zwoitym garniturze. Gdyśmy się roz- 

Na 11 km. zwycięzca etapu Katowi- |razem. Na fi ZWYĆ: 5% Sad pas p'qdali za wolnym miejscem poda- 

ce — Zakopane ZE [Da nastęt Witte PY LDL naha do rës kaz g GW Me 
rzył się im rodakiem Reine, | franciiska), a tuż za nim Loc: "e 3 soka, ciemna: blandynka i poradził 

padając n (Włachy). W pół minuty R PO W-CIU ETAPACH mi, ponieważ mieszkam niedaleko, 
Pierwszy isz przyby na stadion Sandru (R 1) Rumunia pójść przebrać się w inne obroni 

| Targu wygrał Wloch, Locst munia), a dopiero po kilkudzieste a Wooh Skansternowany opuściłem wroz z ż0= 

Nowego Targu czołówka, któr: sekundach Spalazzi (Włochy), Pater: ocas, ną „Grand Hotel”, ale nie po to, aby 

rzyli kolarze zagraniczni z Olse (Anglia) i Sałyga (Polska). Czasy na | 3) POLSKA się przebrać, lecz tylko dlatago, ża 

(Dania), Riegert'em (Francja), Loca- | mecie były następujące: 4 Anglia wśród takich gospodarzy nie czułbym 


se dobrze.., 

Jesleśmy pizekoneni, że z tej przy 
brei sprawy organizatorzy wyciąge 
ną odpowiednie wnioski i na przy 
złość ziezygnują z pomocy róż- 
nych damylek z tag zwanego „do- 
brego domu”, aby nie natażoć tak 
Pituej imprezy na tego rodzaju 
dene Zd. K. 
TRN EA TESE 


Nawy rekord świata! 


Helsinki (obsł. wł) Znany fiński 
długodystansowiec Heino ustanowił 
czasem 29:27:2 nowy rekord świata 
w biegu na 10.000.m. Wynik ten jest 
o 1 sek. lepszy od dawnsgo rekordu 
który należał do Zatopka. 


cros 
Organ Łódzkiego Komitetu t Woje- 
wódzkiego Komitetu Polskiej Zjeóno 
czonej Parti Robotniczej 
Redagujei 
KOLEGIUM REDAKCYJNE, 
Wydawca: RSW, „Prasa“, 


Adr. Red.: Łódź, Piotrkowska 86, ITI p 
Druk.: Zakł. Graficzne RSW „Prasa" 


SAŁYGA 


rozegrają zespoły Gwardil i Boruty 
w sali Domu Milicjanta przy ul. Na- 
WTÓŁ 27, o godz. 11-tej, 


Obsada 


i kandy- | Boks: Zawody o drużynowe mistrzo 
stwo Okręgu klasy godz. 11-ta, 
boisko w Piotrkowie: Concordia — 


Związkowiec Zryw, godz. 17-ta, bof 


9 


Kącik Ł 


„ m strzostw juniorów 


Łódź, ul. Żwirki 11, tel. 206-42, 
Telefony 
Redaktor naczelny 
Zastępca red. nacz, 
Sekrelarż odpowiedz, 
Sekretariat ogólny, 
Dział partyjny 


OZPN 
sętlziowska 


LOSU 
219-05 
Ł18-23 
223-29 
-o 56-25 
wewn, 10 
Dzlał korespondentów robot- 


września 


rywkowy. Tronsmisjo z AWA sh ramae zapisy na członków | sko DKS (Ale:sendrów) — Bawełna. 17, PTC Gwardi 6 —Spójdiaj Wen EK e AK == 
NE 21.00 Dziennik wieczorny. 40 a a Fi Lekkoatletyka: Na stadionie ŁKS ner Dział mutacji: 218-311 
uzyka taneczna. 2230 Wiadomości Ef fa 17. Kolejatz — Arka: Melk Dział miejsk. 1 sporta 
sportowe. 22.50 [tj Wiadomości spor: | X:erownletwo Sekcji Piłki Recz- | Włókniarza o godz. 1030 odbędzie 17. jorz Ra Maikay wern, 8 1 11 
towe lokalne. 22.58 IŁ) Omówienia | nej ŁK.S, - Włókniarz — zawiada- | się mecz juniorów Poznania i Łodzi. 17. ŁKS Włókniarz — Metalowiec: | | pziat ekonomiczny: 223-20 
programu lok. na jutro. 23.00 Ostot- |mią wszystkich członków, że W Piekarski. kalka dkg TROJE 
nie wiadomości. 23,10 Reportaż dźwię | związku ze zbliżającym się termi-| W kraju odbędą się następujące 17, Włókniarz — Widzew: Mike ZACZ 
kowy z zakończenia międzvnarodo: |nem rozpoczęcia rozgrywek o Mi-' spotkania o mistrzostwo ligi państwo 17. Spójnia — ŁKS Włókniarz: Szy- Łódź, Plotrkowika W, tel men 
Ayen zawodów A i y strzostwo R ndk wej; Warta — ŁKS Włókniarz, Wi- tensheim Auministraeja: 200-42 
i m ników węgierskich, |wznowione zosta: reningi, „ i Dział Łódź, a BI 
308 Muzyka taneczne, 2450 Progrom | cdbywają wię we włosie 1 pią A ak (amana KKS ZE 7 PORĄ KOL Oaia: Sort er 
na jutro. 24.00 IŁ), Koncert życzeń. | godz. 17,30 na boisku przy ul. Ki- |Cracovia, Polonia (Bytom) — ZZK, | t: ecki St. po. y 
0.10 (t) Zakończenie oudycji i Hymn. | lińskiego (róg Tymienieckiego). Lechia—Górnik_(dawniej Szombierki) | 17. Resursa +- Bowołna: Golański D-04917 
PIJE Na początku Umara spawał, stojąc na lodzie, potem — Opuszczać! zj 
W. Ażaiew 249 opuścił się na drewniane rusztowanie zawieszone Środkowa część dwóch połączonych części rurocią 
w wodzie. Rusztowanie kołysało się, bryzgi padały na opuściła się na dno, , 
d | ubranie į twarz Umary, ę 4 — Dogon'liśmy plan Alosza, — powiedział Beridze . 
— Niech szatan to weźm e! — wściekał się Umara, | i dopiero teraz zauważył, że broda jego okryła się lodem. 
£ Nad jednym połączeniem Umara pracował dwie go- — Teraz na go przegonić, — odpowiedział Kowa 
— Nie proś, nie zgadzam się, — mówił'nurek: dziny. Był cały okryty lodem i nawet przestał mów szow. Obejrzał się, obliczając czy nie uda się dziś zro- 
— Bądźże człowiekiem Smiełow! Przecież moja pra- | Potem na spojone złącza wdziano mutrę, JESZCZE "czegoś, W. 5 
cd wymaga tęgó starali siej mrzegoRać Dnia, > — Odpocznij Umara, — powiedział Afeksy. — Albo — Nie wyjdzie, — roześmiał się Besidze, gdyż zros 
Sama muszę kierować zakładaniem kabla w cieśn'nie, powstrzymaj spawanie na godzinę lub dwie — pomy- | zumiał jego chciwe spojrzenie. 
— Nie widziałem jeszcze kobiet — nurków. I nie | Ślimy w jaki sposób przymocować rusztowanie. I rzeczywiście już zaczynało ciemnieć | szybko naste= 


chcę widzieć. 
— Jestem silniejsza od ciebie, dumny mężczyzno! 
Chcesz to ci dowiodę? 


— Nie udawadniaj mi teraz niczego! Pozwól mi wy- 


zdrowieć. 

— Więc jak, dogadaliśmy się? — zaczynała od po- 
czątku Tania, 

— Nie — odciął Smlełow i odwrócił się. — Nie 


przeszkadzaj mi leżeć, 

Tania, gniewala się į odchodziła. 

Po kilku dniach rów na dnie został przedłużony jesz- 
cze o kilometr, a na lodzie cieśniny umieszczono czwar- 
ty odcinek rurociągu, który robotnicy izolowali i sma- 
rowali bitumem, drugi odcinek natomiast opuścili już 
na dno. 

Umara Mahomet otrzymał pole 
ców dwóch zanurzonych w cieśninie 
i drugiej części wyjęto korki, 
łysku końce. na jedna z rur nałożono ,, 


e spojenia koń- 

i Z jednej 
ż dó po- 
istkowa” śrubę. 


Spawacz nie odpowiadając skierował „ogień na nacię- 
cia. Woda w cieśninie podnosiła się i opadała, a ruro- 
ciąg poruszał się jak żywy. 

— Jakgdyby oddychał, — szepnął Karpow. — Wdy- 
cha 1 wdycha. s 
jednym takiin „wydechu“ woda zakołysała się: 
poddając się, stalowa machina drgneła i nacisnęła 
rusztowanie, które przewrócio si ny płamień 
zakreślił w powietrzu łuk. Umara przewe: i wpzdł 
do przerębli. Wszystko to trwało bardzo krótko, 
Gyny Karpow nie stracił przytomności. Leżąc na lodzie 
schwycił spawacza za kurtkę, Porwali pod ręce mo- 
krego i szybko zamarzającego Umarę wyciągnęli na 
Lrzeg, aby się ogrzał, Rusztowanie zostało umocowane. 
Kedrn stanął na nim i nie spicsząc się, zakończył 
ostrożnie spawanie. Oczyścili mutrę i zakryli ją war- 
stwą izolacyjną. 


powała zimowa noc: 
zie Ustawałz. 

— Tutaj człowiek nigdy nie jest pewny — poskar- 
żył się Aleksy. — A nuż nagle w nocy lód oderw'e się 
od brzegu albo zajdzie coś niespodziewanego? We śnie 
często widzę różne koszmary, 

— Narazie na cieśninie panuje spokój — pocieszył go 
Beridze, — Ale, oczywiście, spieszyć się trzeba. 

Na brzegu dał s'ę słyszeć gwizdek, który brzmiał gło- 
śniej lub przycichał, Zapłonęły ognie, oświetlając cały 
teren | drogę lodową. k 

— Zdaje mi się, że się zaraz położi 
— Położę sę i zasnę tutaj na lodzi 

— Alosza, zapomniałem ci powiedzie: Rano, po co- 
dziennym sprawozdaniu o biegu prac, Greczkin wspom-= 
nial o Żeni Kozłowej. — Beridze mówił powoli, nied- 
bale cedząc słowa. 


nastaniem zmroku wszelkie pras 


— mówił Aleksy, 


— Uwaga! — krzyknął Aleksv — Ostrożnie! 
Wszyscy usunęli sie na bok 


— Czy coś jej się stało? — zaniepokoił się Aleksy. 


